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26.01. w niedzielę o godz. 15.00 w pięknych salach zamku w Krasiczy nie mieszkańcy naszej gminy i nie tylko spotkali się na wspólnym kolędowaniu. Sala balowa wypełniła się po brzegi. Inicjatorem tego spotkania był ks. proboszcz, w porozumieniu z Gminą i Dyrekcją zamku. Swoje umiejęt ności mogły zaprezentować chóry i zespoły z Krasiczyna, Olszan, Korytnik, Prałkowiec i Przemyśla. Około 70. wykonawców słuchało chyba dwie i półsetki słuchaczy. Zaszczycił nas Starosta przemyski Pan Stanisław Bajda. 

Przez dwie godziny mogliśmy się wsłuchiwać w czyste i piękne głosy, poznać nowe, często nieznane polskie i ukraińskie kolędy, włączyć we wspólne kolędowanie oraz podziwiać odwagę i talenty młodych aktorów. Po występach dzieląc się opłatkiem można było porozmawiać i wymienić mię dzy sobą  uwagi i poglądy. Nie zabrakło poczęstunku. Była kawa, herbata i ciasto. Wiele osób mogło inaczej niż zwykle spędzić niedzielne popołudnie. Niektórzy na pewno po raz pierwszy gościli w szacownych i pełnych  uroku salach naszej „perły”. Mamy się czym pochwalić, tylko często nie potrafimy tego wykorzystać. Widać, że można spędzić kulturalnie czas. Serdecznie dziękujemy Księdzu Stanisławowi za pomysł na miłe spędzenie wolnego czasu Może to spotkanie będzie początkiem wielu podobnych imprez. Wiele osób podkreślało, że jest to potrzebne w naszej Gminie. 

 Uczestnik spotkania Krystyna P.

Podziękowanie i zaproszenie

Cieszy, że wszyscy  uznali imprezę za udaną. Stało się tak dzięki zaangażowaniu Gminy, która pokryła koszty, Dyrekcji Zamku, która znów za symboliczną cenę udostępniła wszystkie sale I piętra, po których hasały tabuny rozradowanych dzieciaków, przygotowała  kawę, herbatę i słodycze (wszystkiego musieli donosić pracownicy jeszcze przed rozpoczęciem opłatka), członkowm 7 zespołów muzycznych,  a nade wszystko rozśpiewanej, rozklaskanej i   żywiołowej Publiczności. 

Serdecznie dziękując zapraszam jeszcze dziś 2.02 o godz. 17.00 na wieczór kolęd w wykonaniu krasiczyńskiej młodzieży do kościoła  parafialnego.                        Ks. Proboszcz

Wiadomości

Z życia Kościoła

Z Watykanu

( 25.01. Zgodnie z tradycją w uroczystość Nawrócenia św. Pawła z udziałem Papieża za kończyły się obchody Tygodnia Modlitw o Jedność Chrześcijan. Po kilku latach przerwy, związanej m.in. z obchodami Wielkiego Jubileuszu, odbyły się one znowu w bazylice św. Pawła za Murami. Jan Paweł II przewodniczył nieszporom, na które zaproszono przedstawicieli innych Kościołów i Wspólnot kościelnych działających w Rzymie.

( 27.01. Stolica Apostolska potwierdziła ekskomunikę nałożoną na siedem kobiet wyświęconych w Austrii na "kapłanki" przez argentyńskiego arcybiskupa-schizmatyka Romulo Antonio Braschi 29 czerwca 2002 r.

Za największą winę ekskomunikowanych uznano schizmę i uporczywe trwanie w nieposłuszeństwie wobec nauki Kościoła, który zabrania wyświęcania kobiet, a także odciąganie wiernych od posłuszeństwa papieżowi i innym biskupom. 

( 29.01 Na audiencję generalną do auli Pawła VI przybyło ok. 200 rodaków, m.in. metropolita szczecińsko-kamieński abp Zygmunt Kamiński, kapłani archidiecezji krakowskiej i diecezji bielsko-żywieckiej oraz Szkoła pod Żaglami z Warszawy. Ojciec Święty streścił dla po polsku katechezę, po czym śpiewał z polskimi pielgrzymami kolędy.

Papież powiedział do Polaków: "Serdecznie witam wszystkich rodaków! Rozważaliśmy dzisiaj treść kantyku, w którym autor natchniony odwołuje się do mądrości Boga Stwórcy i usilnie prosi, aby stała się ona również jego udziałem. Nie chodzi tu wyłącznie o wiedze, umiejętność rozstrzygania spraw czy zdolność pokonywania życiowych trudności, Chodzi o Boży dar - dar Ducha Świętego, dar mądrości, dzięki któremu człowiek poznaje, co jest miłe Bogu, a spełniając to dobro może stawać się coraz bardziej święty. Módlmy się stale o ten dar. Proszę o to szczególnie licznie zgromadzonych dzisiaj kapłanów - krakowskich, katowickich. Starajcie się o Bożą mądrość dla siebie i uczcie jej tych, których Pan powierzył waszej pasterskiej pieczy. Niech Bóg wszystkim błogosławi. Zawieźcie to błogosławieństwo do waszych parafii i wspólnot. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!"

( Stolica Apostolska zamknęła Instytut Ra tisbonne'a w Jerozolimie, międzynarodowe centrum studiów chrześcijańskich nad judaizmem, wspólnych żydowsko-chrześcijańskich badań i miejscem dialogu obu religii. Instytut zostanie przeniesiony z Jerozolimy do Rzymu i włączony do Uniwersytetu Gregorianum. Na decyzję tę wpłynęły trudności ekonomiczne placówki oraz względy naukowo-dydaktyczne.

( 30.01. Prezydent Rosji Władimir Putin, podczas uroczystości wręczenia mu listów uwierzytelniających m. in. przez oficjalnego przedstawiciela Stolicy Apostolskiej arcybiskupa Antonio Menniniego, opowiedział się, po raz kolejny, za koniecznością rozwoju dialogu politycznego Rosji z Watykanem w czwartek "Rosja opowiada się za dialogiem politycznym z Watykanem. W wielu sprawach, w tym tak ważnej jak terroryzm, nasze stanowisko jest praktycznie zgo dne ze stanowiskiem Watykanu" – powiedział.

Ze Świata

( Komisja rządu Stanów Zjednoczonych do spraw Przestrzegania Wolności Religijnej na Świecie wyraziła zaniepokojenie brakiem swobody wyznania w Rosji, określając sytuację jako trudną.

Na spotkaniach z przedstawicielami wspólnot religijnych, władz i obrońcami praw człowieka poruszano zagadnienie wydalenia z Rosji duchownych katolickich i protestanckich. Uznano, że trudno mówić o przypadku. Na spotkanie z amerykańską delegacją patriarchat moskiewski delegował jedynie kapłana średniego szczebla.

( Amerykańska komisja odwiedziła rów nież Białoruś. Pełny obraz sytuacji przedstawiony zostanie w oficjalnym raporcie, który Komisja opublikuje na wiosnę. @KAI

( 29.01. Władze Patriarchatu Moskiewskie go zareagowały na te zarzuty.  Według, metropolity Kiryla Gundiajewa postawa Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego wobec chrześcijan nieprawosławnych wynika z faktu, że stanowią oni mniejszość religijną w Rosji, ale pozostają obywatelami Rosji. Rosyjski Kościół Prawosławny sam bardzo ucierpiał w czasach totalitaryzmu i władze tegoż Kościoła zrobią wszystko, żeby w Rosji nie było prześladowań religijnych, żeby były chronione prawa większości i mniejszości religijnych, aby wszyscy obywatele mogli czuć się dobrze i komfortowo w swojej ojczyźnie niezależnie od wyznania i przekonań.

( 29.01. w Kremlowskim Pałacu Zjazdów trwają XI Międzynarodowe Wykłady Naukowe zorganizowane przez Patriarchat Moskiewski. Biorą w nich udział znani działacze państwowi, przedstawiciele kultury i nauki, duchowni prawosławni. Otwarcie poprzedziła liturgia w katedrze Chrystusa Zbawiciela, po niej wystąpienie patriarchy Aleksego II, ministra Edukacji Filipowa i przewodniczącego Rosyjskiej Akademii Nauk, Nikandrowa. 

Posiedzenia plenarne odbywać się będą w sali spotkań kościelnych katedry Chrystusa Zbawiciela i w 50 sekcjach tematycznych, poświęconych najróżnorodniejszym aspektom życia społecznego i kościelnego takich jak: "Wpływ czynnika religijnego na relacje między narodowe", "Kościół w armii", "Moralność i praworządność", "Sytuacja demograficzna w Rosji" i wiele innych.  @Radio Vaticana.
( 26.01 w Manili na Filipinach zakończyło się Czwarte Światowe Spotkanie Rodzin. We Mszy św. uczestniczyło ok. miliona wiernych. W sobotę zgromadzeni w parku Luneta dzięki satelitarnemu połączeniu z Watykanem uczestniczyli w Liturgii z Ojcem Świętym Janem Pawłem II, który w Bazylice Świętego Piotra w Rzymie wśród zaproszonych tam rodzin.

Papież razem z zebranymi w Manili w skupieniu wysłuchał niezwykle przejmujących i wzruszających świadectw rodzin. Arcybiskup Manili ks. kard. Jaime Sin powitał i pozdrowił Ojca Świętego. Na zakończenie powiedział: "Mów do swoich dzieci, one Cię słuchają". I Jan Paweł II przemówił. Nawiązując do tematu IV Światowego Spotkania Rodzin, wezwał małżeństwa i rodziny całego świata, by stały się dobrą nowiną na trzecie tysiąclecie. - Jestem wdzięczny za to, co działo się przez ostatnie dni w Manili - powiedział Ojciec Święty. Jan Paweł II błogosławił wszystkim rodzinom i życzył im, by żyły w jedności i miłości. - Nie zapominajcie, że jedyną drogą do życia w harmonii z Bogiem jest modlitwa - V już Światowe Spotkanie Rodzin odbędzie się po raz trzeci na kontynencie europejskim, ale tym razem nie w Rzymie, a w hiszpańskiej Walencji. 

Mszy św. o godz. 7.00 rano przewodniczył ks. kard. Alfonso Lopez Trujillo, prefekt Papieskiej Kongregacji Rodziny. Rozpoczęła się od barwnej procesji, która w tańcu wniosła przed ołtarz figurkę Dzieciątka Jezus. Cześć oddawana Świętemu Dziecięciu jest szczególna i bardzo popularna na Filipinach.

Nabożeństwo do Dzieciątka Jezus, którego sanktuarium znajduje się na wyspie Cebu jest najstarsze na Filipinach a jego początki sięgają drugiej połowy szesnastego wieku. Jak głosi tradycja figurka Dzieciątka należała do Ferdynanda Magellana, który podarował ją żonie wodza plemienia na wyspie Cebu. Figurka została odnaleziona przez Hiszpanów przybyłych na Filipiny po śmierci Magellana. Obecnie czczona jest w Bazylice Cebu. Intronizacja figurki była wymownym symbolem dla tutejszej ludności ponieważ Filipińczycy w Dzieciątku Jezus widzą dostępnego dla wszystkich Boga, do którego można się zbliżyć bez strachu.@ KAI 

( Według najnowszych danych statystycz nych opublikowanych przez Konferencję Biskupów USA,  żyje tu ponad 65 mln katolików, co stanowi 23 proc. ogółu społeczeństwa. 

Według rocznika w USA żyje dokładnie 65.270.444 katolików, co stanowi 23 proc. ponad 285-milionowego kraju. W USA pracuje 45.713 kapłanów a w seminariach duchownych kształci się 4.719 kleryków. Ponadto w amerykańskich zakonach żyje 75.500 zakonników i 5.690 sióstr.

W 2002 r. w USA ochrzczono 1.007.716 dzieci i 79.892 osób dorosłych. Ponadto wspólnota katolików powiększyła się o 81.240 wiernych. W katolickich szkołach i uczelniach USA w 2002 r. uczyło się 3.391.581 studentów, a w prowadzonych przez amerykański kościół szpitalach przez cały ubiegły rok leczyło się 82.395.935 osób. Katolickie instytucje charytatywne udzieliły doraźnej pomocy 7.017.845 osobom.

Ponadto rocznik zawiera kompletne dane o Kościele katolickim w Stanach Zjednoczonych autoryzowane przez Konferencję Biskupów. Oprócz statystyk, podaje on najnowszy dane o władzach kościelnych, aktualną listę kardynałów, biskupów oraz wszystkich kapłanów. Znaleźć nim można opisy 207 diecezji USA, kontakty, telefony, adresy e-mailowe i strony www. Więcej informacji na temat publikacji można znaleźć na stronach internetowych Konferencji Biskupów USA. @KAI 

( Jan Paweł II mianował trzech nowych biskupów pomocniczych dla Chicago na miejsce trzech innych, którzy w tym samym dniu ustąpili z urzędów ze względu na wiek. Wśród nich znalazł się ks. Thomas J. Paprocki, kapłan polskiego pochodzenia, dotychczasowy proboszcz parafii św. Konstancji w Chicago.

Urodził się 5 sierpnia 1952 w Chicago w rodzinie emigrantów polskich.  10 maja 1978 przyjął święcenia kapłańskie, po czym pracował duszpastersko w różnych parafiach swego miasta, a od 2000 r. był proboszczem parafii św. Konstancji. Założył klinikę dla imigrantów. Zna języki angielski, polski i hiszpański. Archidiecezja Chicago, będąca największym skupiskiem Polonii w Stanach Zjednoczonych, od dawna ma przynajmniej jednego z biskupów pomocniczych pochodzenia polskiego. @KAI 

( Według opublikowanych wyników przeprowadzonego w 2000 roku spisu ludności 12% Szwajcarów deklaruje, że nie należy to żadnego Kościoła. Jest to prawie 6% więcej niż przed dziesięciu laty. Według Alfreda Dubacha, dyrektora Szwajcarskiego Instytutu Socjologii Religii co dziesiąta osoba po jakimś czasie wraca do Kościoła. Duży wpływ na tę decyzję ma krąg przyjaciół.  Najwięcej odchodzi z Kościoła ewangelickie go. Chociaż coraz więcej Szwajcarów deklaruje się jako nie należący do żadnego Kościoła to aż 90% społeczeństwa chrzci swoje dzieci. 

( Biskupi USA i Meksyku we wspólnym liście w czwartą rocznicą ogłoszenia adhortacji apostolskiej Jana Pawła II –„Ecclesia in America”, zwrócili uwagę na konieczność wprowadzenia ułatwień w legalnej emigracji do Stanów Zjednoczonych. Dokument zatytułowano: „Nigdy więcej obcy. Wspólnie podążamy drogą nadziei”.
Biskupi wzywają rządy do większej troski o prawa migrantów oraz do walki z przyczynami emigracji – ubóstwem i brakiem miejsc pracy w Meksyku i krajach Ameryki Środkowej. Wskazują, że przyczynami dyskryminacji i nadużyć wobec osób pozbawionych właściwych dokumentów są nie tylko nieporozumienia, ale także postawy ksenofobiczne i rasistowskie. Zwracają uwagę, na konieczność ułatwień w procesie legalizacji pobytu w USA. 

( Komunistyczne władze Wietnamu zaczynają doceniać działalność Kościoła katolickiego. Ostatnio premier dziękował siostrom paulistkom i Wspólnocie św. Jana Apostoła za ich działalność społeczną i edukacyjną. Siostry prowadzą w mieście My Tho w prowincji Tien Giang przedszkole, które stało się wzorem dla innych tego typu placówek w całym Wietnamie, natomiast Wspólnota św. Jana Apostoła działalność na polu opieki medycznej. Jej członkowie prowadzą w prowincji Dong Nai ośrodek pomocy medycznej dla ubogich i potrzebujących.

Zmianę stosunku wietnamskiego państwa do Kościoła katolickiego potwierdzać może także wizyta wicepremiera tego kraju w Watykanie pod koniec listopada ub. r., oraz zgoda władz Wietnamu na nominowanie nowych biskupów. Spośród 74 mln Wietnamczyków większość stanowią wyznawcy buddyzmu. Katolików jest ok. 7 milionów. Stanowią oni drugą co do wielkości wspólnotę katolicką na kontynencie azjatyckim. Najwięcej katolików w Azji zamieszkuje Filipiny. @KAI 

( 19.0 10 odbędzie się w Rzymie beatyfikacja Matki Teresy z Kalkuty, Będzie to w niedzielę misyjną, bezpośrednio po obchodach 25. rocznicy pontyfikatu Jana Pawła II i na zakończenie roku Różańca Świętego.

( 27.01. Przedstawiciele Pax Christi, Caritas i Organizacji Współpracy Międzynarodowej na rzecz Rozwoju i Solidarności przed planowanym na 4 i 5 kwietnia w Lizbonie wspólnym szczytem Unii Europejskiej i Afryki domagają się, by Europa przeznaczała 0,7% swego produktu brutto na pomoc dla Afryki. 

Wezwali też do większej przejrzystości finansowej firm handlujących na tym kontynencie, co powinno  zahamować proces wykorzystywania bogactw lokalnych do prowadzenia wojen. Zaapelowano również o skuteczną pomoc dla milionów afrykańskich uchodźców, rozwiązanie zagadnienia zadłużenia publicznego i włączenie się w walkę z AIDS. Europa – stwierdzają trzy organizacje katolickie – powinna w większym stopniu uświadomić sobie odpowiedzialność za los narodów Afryki. 

( 29.01. Przewodniczący Papieskiej Rady ds. Rodziny kard. Alfonso López Trujillo odparł zarzuty, jakoby Kościół katolicki dyskryminował homoseksualistów i ich związki. 

Kościół nie chce dyskryminować tych ludzi, lecz pragnie "towarzyszyć im na ich drodze", Kościół nie uważa za stosowne, "gdy ci ludzie domagają się prawa do adopcji dzieci i ich wychowywania". "Polityk chrześcijański, który popiera niesprawiedliwe i szkodliwe zrównanie rodziny z partnerskimi związkami homoseksualnymi, popełnia wielki błąd". Należy "walczyć z siłami i tendencjami dążącymi do sekularyzacji, które usiłują powoływać do życia sztuczne kultury, niezgodne z wartościami i etycznymi zasadami Ewangelii".@KAI


Chór ukraiński NAMYSTO z Przemyśla 

Z kraju

(  Już po raz trzeci Kościół katolicki w Polsce obchodzi dzień modlitw poświęconych islamowi. Obok centralnego nabożeństwa w Warszawie, (26.01), spotkania z udziałem przedstawicieli obu wspólnot odbywają się także na północy naszego kraju, gdzie żyje również spora grupa wyznawców Allaha.
23.01. w kaplicy Straży Granicznej w Kętrzynie odbyło się nabożeństwo chrześcijańsko-muzułmańs kie. Obok żołnierzy chrześcijan (katolików, prawosławnych) wzięli w nim udział muzułmanie – funkcjonariusze Azerbejdżańskiej Straży Granicznej. Uczestnicy spotkania modlili się o pokój na świecie, głównie zaś dla swoich ojczyzn – Azerbejdżanu i Polski. 

25.01. obchody Dnia Islamu odbyły się w Seminarium Misyjnym Księży Werbistów w Pieniężnie. Duchowni – muzułmański i katolicki – modlili się tekstami zaczerpniętymi ze świętych Ksiąg obu religii – Biblii i Koranu. Odbył się też tzw. "Dwugłos muzułmańsko-chrześcijański" czyli swoista dysputa międzyreligijna z udziałem przedstawicieli Wspólnoty Muzułmańskiej z Gdańska i Księży Werbistów.

( Na rok 2003 zaplanowano pięć zebrań plenarnych Konferencji Episkopatu Polski. Najbliższe, 321., zaplanowane jest na 11 i 12.03. w Warszawie. Poprzedzi je sesja Rady Stałej Konferencji Episkopatu Polski, która odbędzie się 18.02. 30.04 – 2. 05 biskupi spotkają się w Warszawie na 322. zebraniu plenarnym. W związku z upływem 5-letniej kadencji, zaplanowane są wybory sekretarza generalnego Konferencji Episkopatu Polski. 

Obchody 1000-lecia męczeńskiej śmierci Pię ciu Braci Polskich: Benedykta, Jana, Mateusza, Izaaka i Krystyna, będą okazją do odbycia 323. zebrania plenarnego w Zielonej Górze. 25. 08.  na Jasnej Górze odbędzie się sesja Rady Stałej KEP. Jesienią, w 21-22.10., księża biskupi spotkają się na 324. zebraniu, na zakończenie obrad wezmą udział w uroczystościach z okazji XXV rocznicy inauguracji pontyfikatu Jana Pawła VI. Ostanie, 325. zebranie plenarne, zaplanowane jest na 27-28. 11.  na Jasnej Górze.@ KAI

( Współprzewodniczący Komisji Wspólnej Rządu i Episkopatu abp Gocłowskie uznał, że deklaracja przyjęta przez rząd 28 stycznia  "Rząd RP rozumie, że żadne postanowienia traktatu o UE, ustanawiającego wspólnoty europejskie, a także postanowienia traktatów modyfikujących lub uzupełniających te traktaty nie przeszkadzają RP w regulowaniu spraw o znaczeniu moralnym oraz odnoszących się do ochrony życia ludzkiego".-  jest zbyt ogólna i mało precyzyjna, by dostatecznie chroniła nasze prawa w Unii. 

Kościołowi chodzi o klauzulę, która zawierałaby stwierdzenie, że Rzeczpospolita Polska zakłada wyższość swojego ustawodawstwa nad ustawodawstwem unijnym w dziedzinie ochrony życia od poczęcia do naturalnej śmierci, a także w kwestiach dotyczących rodziny i małżeństwa rozumianego jako związek kobiety i mężczyzny. 

( Natomiast Bp Piotr Libera, Sekretarz Generalny Konferencji Episkopatu Polski stwierdził, że Kościół przyjmuje z zadowoleniem rządową deklarację w sprawie ochrony życia i moralności, która ma zostać dołączona do Traktatu Akcesyjnego Polski z Unią Europejską

( 27.01 w Archidiecezjalnym Ośrodku Rekolekcyjnym w Nałęczowie zakończyło się – pierwsze w Polsce – szkolenie katechetów w zakresie uzależnień dotyczących dzieci i młodzieży.  Katecheci, mają pokazać osobie uzależnionej, że może się podźwignąć, nauczyć go żyć z tą słabością - tłumaczy ks. Ryszard Lis, koordynator projektu, dyrektor wydziału ds. wychowania katolickiego Kurii Metropolitalnej. Na czele zespołu wykładowców stoi ks. Arkadiusz Nowak, pełnomocnik ministra zdrowia ds. narkomani i AIDS. Wg. niego ok. 30 proc uczniów szkół średnich przyznaje się do kontaktu z narkotykami. Tymczasem wiedza katechetów o uzależnieniach wśród młodzieży jest mierna, podobnie jak i większości społeczeństwa. Nie wszyscy jeszcze rozumieją, że narkomania to choroba. 

Podczas ferii zimowych odbędzie się pięć trzydniowych kursów, kolejnych osiem - w czasie wakacji. Łącznie ma w nich uczestniczyć 720 nauczycieli świeckich, 340 kapłanów i 80 sióstr zakonnych. 

( Grzegorz Polak redaktor naczelny serii "Jan Paweł II. Kolekcja" został tegorocznym laureatem Nagrody "Ślad". 

„Ta nagroda jest dla mnie czymś najwspanialszym, co mogłem sobie wymarzyć, bo to jest nagroda przyznana przez środowisko dziennikarskie, czyli przez moich kolegów. W końcu od ponad 20 lat piszę o Kościele. Staram się to robić w miarę obiektywnie, w miarę atrakcyjnie, a na pewno robię to z zaangażowaniem, bo piszę po prostu o tym, co kocham, co jest mi niezwykle bliskie. Wielką radością ostatnich lat jest to, że w wydawnictwie absolutnie świeckim opisuję pontyfikat Jana Pawła II, którego osobą jestem zafascynowany”. 

Grzegorz Polak (ur. 1952), absolwent ATK (historia Kościoła), dziennikarz kolejno w: "Słowie Powszechnym", "Więzi", "Studiach i Dokumentach Ekumenicznych", "Gazecie Wyborczej". W latach 1993-99 kierownik działu krajowego KAI. Autor pierwszego w Polsce leksykonu "Kto jest kim w Kościele" (dwa wydania). Od 1999 r. redaktor naczelny ilustrowanego dwutygodnika "Jan Paweł II - Kolekcja" (obecnie "Księga Świętych"), w wydawanego przez Edipresse Polska. Laureat Nagrody Młodych im. Włodzimierza Pietrzaka (1980) oraz dwóch wyróżnień - "Serce dla serc" (1992) i Nagrody im. Brata Alberta (2001).

( 26.01. Ponad 2 tysiące dzieci z Podwórkowych Kół Różańcowych zgromadziło się w kościele Matki Bożej Królowej Polski w Elblągu na pierwszym tegorocznym regionalnym spotkaniu.  W całej Polsce i na świecie do powstałych przy Radiu Maryja Podwórkowych Kół Różańcowych Dzieci należy już ponad 95 tys. najmłodszych.

( Marek Skwarnicki, pisarz, publicysta przez lata związany z "Tygodnikiem Powszechnym" a ostatnio felietonista tygodnika "Wprost" zaprzestał współpracy z tym pismem, oburzony okładką i związanym z nią artykułem pt. "Rewolucja seksualna pracoholików".

"Sugerowanie, że sekretarki powszechnie uprawiają seks w pracy z kolegami i przełożonymi jest obrazą godności kobiet" - powiedział i dodał, że jest oburzony zarówno okładką jak i samym artykułem. Dlatego postanowił zaprzestać współpracy we "Wprost", gdzie ukaże się jeszcze tylko jeden jego felieton.

( Podczas spotkania dla dziennikarzy, przygotowanego przez redakcję dziennika "Rzeczpospolita" trwała dyskusja na temat korupcji w Polsce. Przed dyskusją duszpasterz środowisk twórczych ks. Wiesław Niewęgłowski odprawił Mszę św. w intencji dziennikarzy. Wiceprezes Agory, wydawcy "Gazety Wyborczej”, która zainicjowała dyskusję wokół „afery Rywina”, mówił: Jeśli uda nam się wyjaśnić "sprawę Rywina", to być może przerwiemy zmowę milczenia wokół korupcji.

Polska w "rankingu korupcyjnym" jest po środku listy, z tym, że ta pozycja się nie poprawia, lecz pogarsza - stwierdził prof. Antoni Kamiński, szef Transparency International Poland. Dziwił się, że zlikwidowano tzw. "zarząd piąty" w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych, zajmujący się ochroną gospodarki. Porównał to do wybrania się na wycieczkę samochodem, w którym rozmontowano układ hamulcowy. Podkreślił, że korupcja jest problemem państwa i od naprawy państwa trzeba zacząć. - Proste metody niewiele tutaj pomogą. Potrzebna jest zdolność społeczeństwa do rozliczania rządzących.

Prof. Ireneusz Krzemiński z Uniwersytetu Warszawskiego zauważył, że o problemie korupcji mówi się dopiero od 1993 r. gdy wybory wygrała "dawna władza". Uważa on, że prasa jest jednym z sukcesów naszego społeczeństwa obywatelskiego.  Niestety, coraz mniej jest gazet niezależnych. Pojawiała się prasa urzędowa, będąca oficjalnym głosem ratusza, a prasa niezależna nabierała coraz bardziej charakteru rozrywkowego

( Na trudną sytuację mediów lokalnych zwrócił uwagę także Piotr Pytlakowski z tygodnika "Polityka". - Często, gdy jakaś lokalna gazeta ujawni aferę, to sprawa jest kierowana do sądu. Tam nie dość, że proces toczy się latami, to najczęściej w pierwszej instancji dziennikarze przegrywają. Dlaczego? Bo rzecz dzieje się w sądzie, który jest elementem lokalnego układu. O  ile jeszcze duże media mogą sobie pozwolić na krytyczne teksty i ciąganie po sądach, to media lokalne już nie. Gazeta lokalna za krytyczny tekst np. o burmistrzu nie otrzyma do druku ogłoszeń gminnych. Dla wielu oznacza to śmierć. Wokół tematu korupcji istnieje zmowa milczenia. .@KAI
( W narciarskich Mistrzostwach o Puchar Jana Pawła II, walczyło 16 księży diecezjalnych i zakonnych oraz 6 kleryków. Zwyciężył 41-letni ks. Henryk Urbaś SDB z Krakowa – Nowej Huty. Na pokonanie 800-metrowej trasy potrzebował przy pierwszym zjeździe 19,71 sekundy, a przy drugim już tylko 19,34 sek.

"Zawody te sięgają swymi korzeniami lat 80., kiedy to w Szczyrku alumni ze Śląskiego Wyższego Seminarium Duchownego organizowali takie rozgrywki, walcząc o puchar przechodni. Później organizacją mistrzostw zajmowali się franciszkanie z Katowic-Panewnik, a od czterech lat robią to księża diecezjalni"  @KAI 

( KRRiT otrzymała od Episkopatu odpowiedź w sprawie tworzonej przez o. Rydzyka telewizji. „TRWAM”. Ks. Prymas przyznał, że o „koneksjach kościelnych” telewizji dowiedział się z prasy. 

Rada poczuła się zobligowana do zasięgnięcia opinii Episkopatu co do TV Trwam po wypowiedziach o. Rydzyka, że zakładana przez niego telewizja będzie telewizją katolicką, co wymaga zgody Konferencji Episkopatu Polski.

Odpowiedź Prymasa Polski zawiera następujący fragment: "Tylko z prasy dowiedzieliśmy się, że Fundacja Lux Veritatis i program telewizyjny Trwam ma koneksje z instytucjami kościelnymi. Nie znamy okoliczności powstania takiego medium, stąd też nie możemy wypowiadać się na ten temat". Odpowiedź ta nie może mieć decydującego wpływu na przebieg procesu koncesyjnego". Głosowanie Rady w sprawie wniosku o koncesję na telewizję satelitarną odbędzie się w drugiej połowie lutego br.KAI 

( 28.01 w sali gier Akademii Wychowania Fizycznego w Warszawie rozpoczął się XII Międzynarodowy Turniej Halowy w Piłce Nożnej z udziałem 800 zawodników z 40 klubów parafialnych z całej Polski.  Organizatorem zawodów jest Katolickie Stowarzyszenie Sportowe RP @ KAI
Z Archidiecezji i Parafii

( w Jarosławiu Mała Kapela Gorących Serc, która od kilku lat zbiera ofiary– w tym roku zebraną kwotę ok. 29 tys. zł przeznaczyła na wyposażenie karetki reanimacyjnej Centrum Opieki Medycznej.
W Jarosławiu kwestowało 230 osób. Ponadto pieniądze zbierano w Radymnie, Pruchniku, Wiązownicy, Mołodyczu i Wierzbnej. Zebrana kwota będzie z pewnością większa, bo wciąż napływają datki.

( W Krośnie rozpoczęła działalność na terenie starego szpitala przy ul. Grodzkiej Stacja Opieki Domowej "Centrum Pielęgniarstwa Rodzinnego, Domowej Opieki Paliatywno - Hospicyjnej oraz Długoterminowej Opieki Domowej Caritas Diecezji Przemyskiej. W przyszłości powstanie tu hospicjum dla 60 osób z miasta i regionu.

( W kraju działają 54 Towarzystwa Pomocy im. św. Brata Alberta, najwięcej , aż 11 w woj. podkarpackim. Jednym z nich jest Przemyskie koło Towarzystwa Pomocy im. św. Brata Alberta należące do najaktywniejszych.  Prowadzi schronisko dla bezdomnych mężczyzn oraz stołówkę dla najuboższych, gdzie każdego dnia siostry felicjanki gotują i wydają ponad 250 ciepłych posiłków z dodatkiem chleba (bez ograniczeń).

Henryk Hass - zastępca dyrektora Miejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej przyrównuje tutejszy standard do... sanatorium. Cieplutko, płytki, glazura, wzorowa czystość i porządek, choinki, sztuczne kwiaty na stołach, meblościanki, telewizory, smaczne posiłki. Koty wylegujące się w koszykach na korytarzach współtworzą domową atmosferę

Komplementów nie szczędził wiceprezydent Przemyśla - Wiesław Jurkiewicz, który w ub. tygodniu odwiedził schronisko przy ul. Marszałka Focha i obiecał, że Urząd Miasta w br. wspomoże albertyńskie towarzystwo dotacją w wysokości 160 tys. złotych, a poszczególne raty będą przekazywane w terminie.

Jadwiga Mikołajczyk - długoletni prezes koła TP im. św. Brata Alberta, "nasza mamuśka" (tak nazywają ją mieszkańcy schroniska), otrzymała od Jana Pawła II, prestiżowy Medal "Pro Ecclessia et Pontifice" (Dla Kościoła i Papieża). Niezmordowana wolontariuszka jest kandydatką do Lauru "No
win" 2002. Lesław Bal, właściciel piekarni w Bolestraszycach od paru lat za darmo dostarcza chleb do jadłodajni i schroniska, a ponadto funduje bezdomnym niedzielne obiady. - To nasz żywiciel - podkreśla ks. Bronisław Żołnierczyk - współzałożyciel Towarzystwa i schroniska oraz jego opiekun duchowy. Ks. Marian Bocho - dyrektor Caritas Archidiecezji Przemyskiej, która podejmuje w br. wielką akcję charytatywną "Kromka chleba" Życzył wszystkim siły do tej posługi i żeby w Towarzystwie pomnażały się pomocne ręce i serca. @ :”N”.

( 1.02 Abp. Senior Ignacy Tokarczuk ukończył 85 lat . Pierwszy w historii arcybiskup metropolita przemyski stał się człowiekiem legendą: budowniczym kilkuset kościołów, zwykle bez zezwolenia władz administracyjnych, ostoją polskich opozycjonistów w zmaganiach z bezbożnym  systemem komunistycznym   Mimo wieku jest bardzo czynny duszpastersko jako prelegent, kaznodzieja i rekolekcjonista.

Parafialny Klub HDK PCK "Opoka" w Radymnie w rocznicę działalności zorganizował trzecią Otwartą Akcję Honorowego Oddawania Krwi. Akcję wsparła młodzież z Zespołu Szkół Ogólnokształcących i Zawodowych, nauczyciele i uczniowie z Zespołu Szkół Technicznych i Agrobiznesu, członkowie powstałego w tym roku Klubu Honorowych Dawców Krwi PCK "Kropla życia".

W uroczystości uczestniczyli także prezes Klubu HDK PCK "Płomyk" przy Komendzie Miejskiej Państwowej Straży Pożarnej w Przemyślu. OSP reprezentował Zbigniew Sas, Nie zabrakło przedstawicieli Parafialnego Oddziału Akcji Katolickiej, Domowego Kościoła Ruchu "Światło – Życie”. Zgłosiło się 25 osób, które chciały oddać krew. Swój zamiar spełniło 19

Klub parafialny, który zrzesza obecnie 26 osób, rozpoczął swą działalność 16 stycznia 2002 r. Jego prezesem jest Roman Michalski.@ v”N”. 
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Chór Parafialny z Prałkowiec z s. Edmundą

( 31.01. Pracujący na Madagaskarze polski misjonarz, zwany ojcem Pedro ,który stworzył dla 15 tysięcy najbiedniejszych mieszkańców stolicy osiedla, na których dostają nie tylko mieszkania, ale też i pracoraz Tanzańska Caritas, to ( tylko niektórzy ) odbiorcy 400 ton mąki, wysłanych ze Śląska w ramach akcji „Polskie zboże dla głodujących w Afryce”. Dystrybucji polskich darów przyglądał się wicedyrektor katowickiej Caritas, ksiądz Zenon Ryzner. 
( Polska pomoc żywnościowa będzie najprawdopodobniej kontynuowana. Wicepremier Jarosław Kalinowski poinformował Episkopat, iż Rząd przekaże Caritas Polska mąkę i półtusze, które ta będzie mogła przekazać Afryce. 

( Nauczyciele z krajowego duszpasterstwa nauczycieli, którzy spotkali się oni 25 stycznia w Krakowie, aby zastanowić się nad programem rocznej pracy oraz dynamizacją lokalnych ośrodków duszpasterskich. wskazywali na potrzebę budowania wspólnot szkolnych, opartych na trwałych wartościach chrześcijańskich, animatorzy  

( Przemyska Niedziela, oraz inne gazety donoszą o dziesiątkach imprez religijnych: wystaw szopek bożonarodzeniowych, koncertach kolęd,  jasełkach, jakie odbywają się na terenia przemyskiej archidiecezji. 

( W ostatnim 5. numerze „Niedzieli” jest też obszerna relacja z  Drugiego etapu III Regionalnej Olimpiady Wiedzy o Wielkich Polakach. Gazeta zamieszcza długą listę zwycięzców, którzy zakwalifikowali się do archidiecezjalnego finału, jaki odbędzie się w 28.02. w Wyższym Seminarium Duchownym w Przemyślu. 

Z życia Parafii

2.02. Święto Ofiarowania Pańskiego

Msze św. 

8,00 

9,30  -

11.00 ++ Józef, Anna, Eugenia Osięga

3.02. + Zofia Tomaszewska

7.02. Maria Klimowicz. 

W tygodniu I czwartek i piątek miesiąca. 
Spowiedź we czwartek i piątek od g. 16,45

Księdza przywozili:

Tarnawce: Zbigniew Błoński
 Korytniki:  Stanisław Zybiński 

W kościołach sprzątali

Krasiczyn 

25.01. Maria PODOLAK, Mirosław Stelmaszczyk, Zdzisław Ściera, Józef makuch, Lucyna Stelmaszczyk

Tarnawce: 

Władysława Świrk, Danuta Kozioł

Korytniki: 

Władysława Hoc, Jadwiga Dobrowolska

Mielnów  Teresa Burchała

Chołowice Anna Szuban

Do małżeństwa przygotowują się

Krzysztof MARTYN z Bachowa 

Joanna KAPOSTYŃSKA z Korytnik

27.01 ZMARŁA 

Zofia TOMASZEWSKA l. 83 z Dybawki

Pogrzeb w Śliwnicy 29.01. Msze św. od uczestników pogrzebu: 30,31.01 1.i 3 02. 

Podziękowanie

Składam serdeczne podziękowanie za pomoc okazywaną w ostatnich latach życia mojej

Mamie Zofii TOMASZEWSKIEJ

Pani Grażynie Demkiewicz za robienie zakupów,  Pani Józefie Hop – człowiekowi wielkiego serca – za żmudną, ciężką pracę i sprawowaną opiekę   Oraz wszystkim, licznym uczestnikom pogrzebu.

Krystyna Fic z rodziną

KOMUNIKAT DLA MŁODZIEŻY

Od 3.02. przez trzy tygodnie w poniedziałki, środy i piątki o godz. 19,00 w Katedrze prowadzone będą nauki przedmałżeńskie 

Zaprasza ks. Mieczysław Rusin 

Proboszcz Katedry i dziekan

Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 17,00

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.30
Mielnów     9.30

Msze św. w tygodniu

W Krasiczynie  o g. 17,15

W Kościołach dojazdowych 

W okresie ferii Mszy św. nie będzie.

Ofiary na kościół

1. Siostry Służebniczki.

Uwaga Mieszkańcy Korytnik! Proszę wpłacać pieniądze dla p. organisty do p. Fugowskiej.

Ofiary na rzecz kościoła w Tarnawcach 
tytułem kolędy noworocznej w dniu 12.01.03

1. Amarowicz Wacław
  30

2. Antchów Tadeusz

  30

3. Bajda Jolanta

  20

4. Baran Barbara

  20

5. Bednarczyk Stanisław
  30

6. Biegaj Zofia

  10

7. Błażkowski Adam

  10

8. Buksa Brnisław

  50

9. Buksa Janusz

  50

10. Czuryk Bronisława

  15

11. Czuryk Kazimierz

  40

12. Czuryk Michalina

  20

13. Czuryk Roman

  20

14. Czuryk Ryszard

  20

15. Dobrowolska Wanda
  20

16. Dusza Krystyna

  50

17. Fedasz Bronisława

  20

18. Fenik Stanisław

  50

19. Fenik Zbigniew

  40

20. Fic Krystyna

  20

21. Figlarowicz Mieczysław
  50

22. Fok Marian

  40

23. Galiczyńska Michalina
  50

24. Galiczyński Bronisław
  20

25. Galiczyński Stanisław
  30

26. Gaweł Edmund

    7

27. Grzegorzak Krystyna
  50

28. Horbowa Ludwika

  20

29. Jedynak Marek

  20

30. Jedynak Weronika

  30

31. Joszko Bernadeta

  20

32. Kałarz Monika

100

33. Kazienko Stanisław
  50

34. Kchanowicz Edward
  40

35. Kochanowicz Danuta
  50

36. Kochanowicz Józef

  20

37. Kochanowicz Karol
  20

38. Kochanowicz Kazimierz
  10

39. Kochanowicz Piotr

  50

40. Kochanwicz Mieczysław
  50

41. Kołodziej Weronika
  10

42. Kozioł Andrzej Renata
  50

43. Kozioł Bolesław

  30

44. Kozioł Edward

  10

45. Kozioł Eugenia

  10

46. Kozioł Kazimierz

  50

47. Kozioł Krzysztof

  20

48. Kozioł Marek

  50

49. Kozioł Maria

  50

50. Kozioł Stanisława

  50

51. Kruk Piotr


  40

52. Kuśmider Waldemar
  20

53. Lenczyk Andrzej

  50

54. Lenczyk Marian

  50

55. Lenczyk Michał Aleksandra  40

56. Lenczyk Tomasz

100

57. Lenczyk Zbigniew

  50

58. Lenczyk Zofia Michał
100

59. Łuka Marian

  20

60. Majka Józef

  50

61. Mielniczek Tomasz
  50

62. NN


  30

63. Oleszycka Józefa

100

64. Osiadły Zbigniew

  30

65. Osięga Adela

  50

66. Osięga Władysław

  50

67. Pałuczko Teresa

  20

68. Pankiewicz Zbigniew
  50

69. Paska Halina

  30

70. Paska Józefa

  20

71. Paska Krystyna

  20

72. Pawełek Bogusław

  30

73. Pawlik Stanisław

  40

74. Pawlik Stanisław

  50

75. Pich Jan


  50

76. Pieszko Mieczysław
  30

77. Pilipiec Adam

  20

78. Pilipiec Rozalia

  20

79. Potuczko Brnisława
  20

80. Rodzeń Marek

  20

81. Rodzeń Mieczysław
100

82. Rodzeń Stanisław

  50

83. Rowiński Adam

  50

84. Rowiński Władysław
  50

85. Rybak Józefa

  50

86. Rybak Teofilia

  30

87. Ryglowski Janusz

  50

88. Siwiecka Józefa

  20

89. Siwiecki Marek

  30

90. Sobala Franciszek

  20

91. Stawarz Anna

  15

92. Stawarz Darek

  50

93. Stawarz Edward

  20

94. Stawarz Józef

  50

95. Stawarz Lesław

  50

96. Stawarz Małgorzata
  50

97. Stawarz Maria

  20

98. Stawarz Wanda

  20

99. Stawarz Witold

  50

100. Stawarz Wojciech

  50

101. Stawarz Zofia

  50

102. Stawarz Zygmunt

  70

103. Strzelec Stanisław

  50

104. Strzemińska Teresa

  50

105. Szczepanik Michalina
  20

106. Szymeczek Henryk

  20

107. Świerk Władysława
  10

108. Wac Jan


  50

109. Wierzbicka Bronisława
  20

110. Wiśniowski Jacek

  50

111. Wywrot Tadeusz

  10

112. Zacharecka Maria

  50

113. Ziemlak Stanisław

  10

Zespół kolędowy w składzie:

1. Kochanowicz Piotr

2. Rdzeń Stanisław

3. Majka Józef

4. Pankiewicz Zbigniew

5. Rowiński Adam

6. Bednarczyk Stanisław

7. Stawarz Edward

8. Stawarz Witek

9. Kozioł Marek

Składamy serdeczne Bóg zapłać wszystkim mieszkańcom Tarnawiec – Dybawki Dolnej za gościnne, życzliwe przyjmowanie oraz złożone ofiary na rzecz kościoła,

Bóg zapłać

W imieniu Rady Kościoła

Stanisław Rodzeń

Skorzystaj z ulgi podatkowej

Kościół w Krasiczynie BŚl  w Katowicach Oddział w Przemyślu 10501546-1200757050

Oto Słowo Boże

2 02.  Ofiarowanie Pańskie I Czytanie  (Ml 3,1-4)

Oto Ja wyślę anioła mego, aby przygotował drogę przede Mną, a potem nagle przybędzie do swej świątyni Pan, którego wy oczekujecie, i Anioł Przymierza, którego pragniecie. Oto nadejdzie, mówi Pan Zastępów. Ale kto przetrwa dzień Jego nadejścia i kto się ostoi, gdy się ukaże? Albowiem On jest jak ogień złotnika i jak ług farbiarzy. Usiądzie więc, jakby miał przetapiać i oczyszczać srebro, i oczyści synów Lewiego, i przecedzi ich jak złoto i srebro, a wtedy będą składać Panu ofiary sprawiedliwe. Wtedy będzie miła Panu ofiara Judy i Jeruzalem jak za dawnych dni i lat starożytnych.

II czytanie  (Hbr 2,14-18)

Ponieważ zaś dzieci uczestniczą we krwi i ciele, dlatego i On także bez żadnej różnicy stał się ich uczestnikiem, aby przez śmierć pokonać tego, który dzierżył władzę nad śmiercią, to jest diabła, i aby uwolnić tych wszystkich, którzy całe życie przez bojaźń śmierci podlegli byli niewoli. Zaiste bowiem nie aniołów przygarnia, ale przygarnia potomstwo Abrahamowe. Dlatego musiał się upodobnić pod każdym względem do braci, aby stał się miłosiernym i wiernym arcykapłanem wobec Boga dla przebłagania za grzechy ludu. W czym bowiem sam cierpiał będąc doświadczany, w tym może przyjść z pomocą tym, którzy są poddani próbom.

Ewangelia   (Łk 2,22-40)

Gdy upłynęły dni oczyszczenia Maryi według Prawa Mojżeszowego, przynieśli Jezusa do Jerozolimy, aby Go przedstawić Panu. Tak bowiem jest napisane w Prawie Pańskim: Każde pierworodne dziecko płci męskiej będzie poświęcone Panu. Mieli również złożyć w ofierze parę synogarlic albo dwa młode gołębie, zgodnie z przepisem Prawa Pańskiego. 

A żył w Jerozolimie człowiek, imieniem Symeon. Był to człowiek sprawiedliwy i pobożny, wyczekiwał pociechy Izraela, a Duch Święty spoczywał na nim. Jemu Duch Święty objawił, że nie ujrzy śmierci, aż zobaczy Mesjasza Pańskiego. Za natchnieniem więc Ducha przyszedł do świątyni. A gdy Rodzice wnosili Dzieciątko Jezus, aby postąpić z Nim według zwyczaju Prawa, on wziął Je w objęcia, błogosławił Boga i mówił: Teraz, o Władco, pozwól odejść słudze Twemu w pokoju, według Twojego słowa. Bo moje oczy ujrzały Twoje zbawienie, któreś przygotował wobec wszystkich narodów: światło na oświecenie pogan i chwałę ludu Twego, Izraela. 

A Jego ojciec i Matka dziwili się temu, co o Nim mówiono. Symeon zaś błogosławił Ich i rzekł do Maryi, Matki Jego: Oto Ten przeznaczony jest na upadek i na powstanie wielu w Izraelu, i na znak, któremu sprzeciwiać się będą. A Twoją duszę miecz przeniknie, aby na jaw wyszły zamysły serc wielu. 

Była tam również prorokini Anna, córka Fanuela z pokolenia Asera, bardzo podeszła w latach. Od swego panieństwa siedem lat żyła z mężem i pozostawała wdową. Liczyła już osiemdziesiąty czwarty rok życia. Nie rozstawała się ze świątynią, służąc Bogu w postach i modlitwach dniem i nocą. Przyszedłszy w tej właśnie chwili, sławiła Boga i mówiła o Nim wszystkim, którzy oczekiwali wyzwolenia Jerozolimy. A gdy wypełnili wszystko według Prawa Pańskiego, wrócili do Galilei, do swego miasta - Nazaret. Dziecię zaś rosło i nabierało mocy, napełniając się mądrością, a łaska Boża spoczywała na Nim.

Rozważanie

Symbolika świecy

Świeca jest symbolem ludzkiego życia. Kiedy zostanie zapalona, zaczyna jej systematycznie ubywać. Podobnie jest z naszym życiem. Od momentu, w którym je otrzymaliśmy, dni naszych systematycznie ubywa. Z każdą godziną, z każdą sekundą życie staje się krótsze.

 W tym roku już trzykrotnie biły dzwony w parafii, żegnając naszych bliskich odprowadza nych na cmentarz. Świeca ich życia już się dopaliła  

Nikt z nas nie wie, ile dni mu jeszcze zostało. Dziś trzymając świecę w ręku, trzeba zapytać, co mam czynić, aby ten kawałek życia, jaki mi jeszcze został, dobrze wykorzystać, tak dobrze, by nie trzeba było żałować.

Świeca jest także symbolem ofiary. Spala się własnym kosztem i dlatego od wieków utożsamiano ją z ofiarą. Między innymi dlatego zawsze płonie na ołtarzu podczas sprawowania Najświętszej Ofiary. Dziś ta świeca, którą trzymasz w ręku, stawia ci pytanie, czy stać cię na ofiarę. Życie ustawicznie żąda od nas ofiary. Nie można być dobrym mężem, matką, ojcem, dzieckiem, pracownikiem nie składając ofiary.

W naszych czasach to sprawa wielkiej wagi. Dlaczego rozpadają się małżeństwa? Dlaczego starcy płaczą na synów, córki, synowe czy zięciów? Dlaczego tylu ludzi tonie w kieliszku? Dlaczego ludzie odchodzą od Boga i Kościoła...? Brak ofiary. Przynosząc dziś gromnicę do poświęcenia, trzeba zapytać siebie, czy stać mnie na ofiarę.

Świeca to symbol wiary. Na chrzcie otrzymaliśmy zapaloną świecę jako symbol światła wiary i we wszystkich ważnych momentach życia Kościół podaje nam zapaloną świecę, przypominając łaskę wiary. Pierwsza Komunia święta, sakrament małżeństwa, sakrament kapłaństwa, śluby zakonne, śmierć, mogiła. Otrzymaną na chrzcie św. wiarę trzeba przenieść przez całe życie, a nie jest to wcale takie łatwe.

Świeca jest wreszcie symbolem chrześcijaństwa. Chrystus powiedział: „Ja jestem światłem”, a „wy jesteście światłością świata”. W ten sposób określił nasze wspaniałe zadanie wobec całego stworzenia. Mamy być jak światło zapalone w ciemnym pokoju. Ludzie niewierzący winni się weselić patrząc na chrześcijanina, który jest światłem. Nasz dobry przykład, nasza zdecydowana postawa, nasza mądrość życiowa i odwaga w bronieniu prawdy winny być światłem dla świata.

Czy tak jest? Czy ludzie budują się twoim dobrym przykładem? Czy masz czyste sumienie, bo nigdy nikogo nie zgorszyłeś? Czy jesteś światłem, za które inni są wdzięczni, czy też twego światła w ogóle nie widać?

Prośmy Matkę Najświętszą o dobre wykorzystanie życia, które nam jeszcze zostało, o gotowość do ofiary, o mocną i żywą wiarę aż do śmierci i o łaski potrzebne do wypełnienia chrześcijańskich zadań wobec świata.@ KsE. Staniek

3 02. Poniedziałek (Hbr 11,32-40)

I co jeszcze mam powiedzieć? Nie wystarczyłoby mi bowiem czasu na opowiadanie o Gedeonie, Baraku, Samsonie, Jeftem, Dawidzie, Samuelu i o prorokach, którzy przez wiarę pokonali królestwa, dokonali czynów sprawiedliwych, otrzymali obietnicę, zamknęli paszcze lwom, przygasili żar ognia; uniknęli ostrza miecza i wyleczyli się z niemocy, stali się bohaterami w wojnie i do ucieczki zmusili nieprzyjacielskie szyki. 

Dzięki dokonanym przez nich wskrzeszeniom niewiasty otrzymały swoich zmarłych. Jedni ponieśli katusze, nie przyjąwszy uwolnienia, aby otrzymać lepsze zmartwychwstanie. Inni zaś doznali zelżywości i biczowania, a nadto kajdan i więzienia. Kamienowano ich, przerzynano piłą, <kuszono>, przebijano mieczem; tułali się w skórach owczych, kozich, w nędzy, w utrapieniu, w ucisku - świat nie był ich wart - i błąkali się po pustyniach i górach, po jaskiniach i rozpadlinach ziemi. A ci wszyscy, choć ze względu na swą wiarę stali się godni pochwały, nie otrzymali przyrzeczonej obietnicy, gdyż Bóg, który nam lepszy los zgotował, nie chciał, aby oni doszli do doskonałości bez nas.

Ewangelia (Mk 5,1-20)

Jezus i uczniowie Jego przybyli na drugą stronę jeziora do kraju Gerazeńczyków. Ledwie wysiadł z łodzi, zaraz wybiegł Mu naprzeciw z grobów człowiek opętany przez ducha nieczystego. Mieszkał on stale w grobach i nawet łańcuchem nie mógł go już nikt związać. Często bowiem wiązano go w pęta i łańcuchy; ale łańcuchy kruszył, a pęta rozrywał, i nikt nie zdołał go poskromić. Wciąż dniem i nocą krzyczał, tłukł się kamieniami w grobach i po górach. 

Skoro z daleka ujrzał Jezusa, przybiegł, oddał Mu pokłon i zawołał wniebogłosy: Czego chcesz ode mnie, Jezusie, Synu Boga Najwyższego? Zaklinam Cię na Boga, nie dręcz mnie! Powiedział mu bowiem: Wyjdź, duchu nieczysty, z tego człowieka. I zapytał go: Jak ci na imię? Odpowiedział Mu: Na imię mi "Legion", bo nas jest wielu. I prosił Go na wszystko, żeby ich nie wyganiał z tej okolicy. A pasła się tam na górze wielka trzoda świń. Prosili Go więc: Poślij nas w świnie, żebyśmy w nie wejść mogli. I pozwolił im. Tak duchy nieczyste wyszły i weszły w świnie. A trzoda około dwutysięczna ruszyła pędem po urwistym zboczu do jeziora. I potonęły w jeziorze. Pasterze zaś uciekli i rozpowiedzieli to w mieście i po zagrodach, a ludzie wyszli zobaczyć, co się stało. 

Gdy przyszli do Jezusa, ujrzeli opętanego, który miał w sobie legion, jak siedział ubrany i przy zdrowych zmysłach. Strach ich ogarnął. A ci, którzy widzieli, opowiedzieli im, co się stało z opętanym, a także o świniach. Wtedy zaczęli Go prosić, żeby odszedł z ich granic. Gdy wsiadł do łodzi, prosił Go opętany, żeby mógł zostać przy Nim. Ale nie zgodził się na to, tylko rzekł do niego: Wracaj do domu, do swoich, i opowiadaj im wszystko, co Pan ci uczynił i jak ulitował się nad tobą. Poszedł więc i zaczął rozgłaszać w Dekapolu wszystko, co Jezus z nim uczynił, a wszyscy się dziwili.

4 02. Wtorek (Hbr 12,1-4)

Mając dokoła siebie takie mnóstwo świadków, odłożywszy wszelki ciężar, [a przede wszystkim] grzech, który nas łatwo zwodzi, winniśmy wytrwale biec w wyznaczonych nam zawodach. Patrzmy na Jezusa, który nam w wierze przewodzi i ją wydoskonala. On to zamiast radości, którą Mu obiecywano, przecierpiał krzyż, nie bacząc na [jego] hańbę, i zasiadł po prawicy tronu Boga. Zastanawiajcie się więc nad Tym, który ze strony grzeszników taką wielką wycierpiał wrogość przeciw sobie, abyście nie ustawali, złamani na duchu. Jeszcze nie opieraliście się aż do przelewu krwi, walcząc przeciw grzechowi.

Ewangelia   (Mk 5,21-43)

Gdy Jezus przeprawił się z powrotem w łodzi na drugi brzeg, zebrał się wielki tłum wokół Niego, a On był jeszcze nad jeziorem. Wtedy przyszedł jeden z przełożonych synagogi, imieniem Jair. Gdy Go ujrzał, upadł Mu do nóg i prosił usilnie: Moja córeczka dogorywa, przyjdź i połóż na nią ręce, aby ocalała i żyła. Poszedł więc z nim, a wielki tłum szedł za Nim i zewsząd na Niego napierał. 

A pewna kobieta od dwunastu lat cierpiała na upływ krwi. Wiele przecierpiała od różnych lekarzy i całe swe mienie wydała, a nic jej nie pomogło, lecz miała się jeszcze gorzej. Słyszała ona o Jezusie, więc przyszła od tyłu, między tłumem, i dotknęła się Jego płaszcza. Mówiła bowiem: żebym się choć Jego płaszcza dotknęła, a będę zdrowa. Zaraz też ustał jej krwotok i poczuła w ciele, że jest uzdrowiona z dolegliwości. 

A Jezus natychmiast uświadomił sobie, że moc wyszła od Niego. Obrócił się w tłumie i zapytał: Kto się dotknął mojego płaszcza? Odpowiedzieli Mu uczniowie: Widzisz, że tłum zewsząd Cię ściska, a pytasz: Kto się Mnie dotknął. On jednak rozglądał się, by ujrzeć tę, która to uczyniła. Wtedy kobieta przyszła zalękniona i drżąca, gdyż wiedziała, co się z nią stało, upadła przed Nim i wyznała Mu całą prawdę. On zaś rzekł do niej: Córko, twoja wiara cię ocaliła, idź w pokoju i bądź uzdrowiona ze swej dolegliwości! 

Gdy On jeszcze mówił, przyszli ludzie od przełożonego synagogi i donieśli: Twoja córka umarła, czemu jeszcze trudzisz Nauczyciela? Lecz Jezus słysząc, co mówiono, rzekł przełożonemu synagogi: Nie bój się, wierz tylko! I nie pozwolił nikomu iść z sobą z wyjątkiem Piotra, Jakuba i Jana, brata Jakubowego. Tak przyszli do domu przełożonego synagogi.

Wobec zamieszania, płaczu i głośnego zawodzenia, wszedł i rzekł do nich: Czemu robicie zgiełk i płaczecie? Dziecko nie umarło, tylko śpi. I wyśmiewali Go. Lecz On odsunął wszystkich, wziął z sobą tylko ojca, matkę dziecka oraz tych, którzy z Nim byli, i wszedł tam, gdzie dziecko leżało. Ująwszy dziewczynkę za rękę, rzekł do niej: Talitha kum, to znaczy: Dziewczynko, mówię ci, wstań! Dziewczynka natychmiast wstała i chodziła, miała bowiem dwanaście lat. I osłupieli wprost ze zdumienia. Przykazał im też z naciskiem, żeby nikt o tym nie wiedział, i polecił, aby jej dano jeść.

 Rozważanie

To nie cud obdarza wiarą. W opisie wskrzeszenia  córeczki Jaira pokazuje ewangelista, że wiara zwycięża nawet śmierć. Ale jest to wiara, która prowadzi do dotknięcia żywego Chrystusa: „żebym się choć Jego płaszcza dotknęła, a będę zdrowa” – mówi kobieta cierpiąca na upływ krwi. Nasza wiara to dotknięcie „Tego, który ze strony grzeszników tak wielką wycierpiał wrogość przeciw sobie, abyście nie ustawali, złamani na duchu”. Nasza wiara to dotknięcie słabości Ukrzyżowanego i mocy Zmartwychwstałego Pana. Zgadzamy się na moc, nie ufamy słabości. A przecież to właśnie Jego słabość jest naszą mocą. I tylko Kościół przegrywający z Nim jest Kościołem Chrystusa. A nam śnią się często ziemskie tryumfy i chcemy, żeby nasze racje brały górę. I nasze racje chcemy Panu Bogu narzucać. Nasze drogi nie są Jego drogami, nasze myśli nie są Jego myślami... Nawrócenie to także dostosowanie naszego myślenia do Ewangelii, naszych kroków do Jego Drogi Krzyżowej, przyłożenie naszej woli do Jego zbawczej, miłosiernej Woli... Ks. M. Czajkowski

5 02. Środa (Hbr 12,4-7.11-15)

Jeszcze nie opieraliście się aż do przelewu krwi, walcząc przeciw grzechowi, a zapomnieliście o upomnieniu, z jakim się zwraca do was, jako do synów: Synu mój, nie lekceważ karania Pana, nie upadaj na duchu, gdy On cię doświadcza. Bo kogo miłuje Pan, tego karze, chłoszcze zaś każdego, którego za syna przyjmuje. Trwajcież w karności! Bóg obchodzi się z wami jak z dziećmi. Jakiż to bowiem syn, którego by ojciec nie karcił? 

Wszelkie karcenie na razie nie wydaje się radosne, ale smutne, potem jednak przynosi tym, którzy go doświadczyli, błogi plon sprawiedliwości. Dlatego wyprostujcie opadłe ręce i osłabłe kolana! Proste czyńcie ślady nogami, aby kto chromy nie zbłądził, ale był raczej uzdrowiony. Starajcie się o pokój ze wszystkimi i o uświęcenie, bez którego nikt nie zobaczy Pana. Baczcie, aby nikt nie pozbawił się łaski Bożej, aby jakiś korzeń gorzki, który rośnie w górę, nie spowodował zamieszania, a przez to nie skalali się inni.

Ewangelia (Mk 6,1-6)

Jezus przyszedł do swego rodzinnego miasta. A towarzyszyli Mu Jego uczniowie. Gdy nadszedł szabat, zaczął nauczać w synagodze; a wielu, przysłuchując się, pytało ze zdziwieniem: Skąd On to ma? I co za mądrość, która Mu jest dana? I takie cuda dzieją się przez Jego ręce. Czy nie jest to cieśla, syn Maryi, a brat Jakuba, Józefa, Judy i Szymona? Czyż nie żyją tu u nas także Jego siostry? I powątpiewali o Nim. 

A Jezus mówił im: Tylko w swojej ojczyźnie, wśród swoich krewnych i w swoim domu może być prorok tak lekceważony. I nie mógł tam zdziałać żadnego cudu, jedynie na kilku chorych położył ręce i uzdrowił ich. Dziwił się też ich niedowiarstwu. Potem obchodził okoliczne wsie i nauczał.

 Rozważanie

List do Hebrajczyków nie chce nas uczyć kiepskiej pedagogiki: bicia dzieci. Chce nam powiedzieć, że choroba, cierpienie, bieda nie są karą Bożą. Komu się źle w życiu wiedzie, nie musi być daleko od Boga: może być bardzo blisko, bliziutko, najbliżej. Przecież Bóg jest przede wszystkim tam, gdzie ludzie cierpią. Bo Bóg w Jezusie przyjął na siebie nasze cierpienie. Od Nazaretu, gdzie Mesjasza dotknęła chłopska zazdrość rodaków, lekceważenie ze strony krewnych, niewiara Izraela, aż po samotność krzyża wzniesionego na Kalwarii, poza Miastem.

Odtąd my nigdy nie jesteśmy całkiem samotni w naszym cierpieniu. On jest zawsze z nami, tym bliżej, im niżej pochyla nas brzemię bólu, krzywdy, grzechu...”On wie, z czegośmy powstali, pamięta, że jesteśmy prochem”. On zna naszą słabość i zna moc swojej ku nam miłości, która dźwiga i podnosi. „Dlatego opadłe ręce i osłabłe kolana wyprostujcie!” Dziecko niepewne jest swoich kroków, ale pewne jest podtrzymującej je ręki rodzicielskiej. „Jak ojciec lituje się nad dziećmi, tak Pan się lituje nad tymi, którzy cześć Mu oddają.” Ks. M. Czajkowski

6 02.Czwartek (Hbr 12,18-19.21-24)

Nie przystąpiliście bowiem do dotykalnego i płonącego ognia, do mgły, do ciemności i burzy ani też do grzmiących trąb i do takiego dźwięku słów, iż wszyscy, którzy go słyszeli, prosili, aby do nich nie mówił A tak straszne było to zjawisko, iż Mojżesz powiedział: Przerażony jestem i drżę. Wy natomiast przystąpiliście do góry Syjon, do miasta Boga żyjącego, Jeruzalem niebieskiego, do niezliczonej liczby aniołów, na uroczyste zebranie, do Kościoła pierworodnych, którzy są zapisani w niebiosach, do Boga, który sądzi wszystkich, do duchów sprawiedliwych, które już doszły do celu, do Pośrednika Nowego Testamentu - Jezusa, do pokropienia krwią, która przemawia mocniej niż [krew] Abla.

Ewangelia (Mk 6,7-13)

Jezus przywołał do siebie Dwunastu i zaczął rozsyłać ich po dwóch. Dał im też władzę nad duchami nieczystymi i przykazał im, żeby nic z sobą nie brali na drogę prócz laski: ani chleba, ani torby, ani pieniędzy w trzosie. Ale idźcie obuci w sandały i nie wdziewajcie dwóch sukien. I mówił do nich: Gdy do jakiego domu wejdziecie, zostańcie tam, aż stamtąd wyjdziecie. Jeśli w jakim miejscu was nie przyjmą i nie będą słuchać, wychodząc stamtąd strząśnijcie proch z nóg waszych na świadectwo dla nich.  Oni więc wyszli i wzywali do nawrócenia. Wyrzucali też wiele złych duchów oraz wielu chorych namaszczali olejem i uzdrawiali.

 Rozważanie

Dwie góry: Synaj i Syjon. Lud izraelski zgromadził się pod górą Synaj, lud chrześcijański gromadzi się na Syjonie, w nowym Jeruzalem, w Kościele. Synaj: transcendencja Boga budzi lęk: „przerażony jestem i drżę”; Syjon: w miłości i radości przystępujemy „do Kościoła pierworodnych, którzy są zapisani w niebiosach... do pośrednika Nowego Testamentu – Jezusa, do pokropienia krwią...” Śpiewamy dzisiaj z wdzięcznością: „Święta Jego góra, wspaniałe wzniesienie, radością jest całej ziemi. Góra Syjon, kres północy, jest miastem wielkiego Króla.” 

Czy kochamy Boga, gdyż się Go obawiamy? czy też kochamy Go, bo nas pierwszy ukochał?.. Nie mamy prawa przeciwstawiać Starego Przymierza – Nowemu w tym sensie, jakoby pierwsze było religią strachu, a drugie – religią miłości. Ale mamy obowiązek jako uczniowie Jezusa stawiać miłość ponad wszystko. Nie zapominając, że orędzie ewangeliczne jest także sądem: „Jeśli w jakimś miejscu was nie przyjmą i nie będą was słuchać, wychodząc stamtąd strząśnijcie proch z nóg waszych na świadectwo dla nich”. Ks. Michał Czajkowski

7 Piątek (Hbr 13,1-8)

Niech trwa braterska miłość. Nie zapominajmy też o gościnności, gdyż przez nią niektórzy, nie wiedząc, aniołom dali gościnę. Pamiętajcie o uwięzionych, jakbyście byli sami uwięzieni, i o tych, co cierpią, bo i sami jesteście w ciele. We czci niech będzie małżeństwo pod każdym względem i łoże nieskalane, gdyż rozpustników i cudzołożników osądzi Bóg. Postępowanie wasze niech będzie wolne od chciwości na pieniądze: zadowalajcie się tym, co macie. 

Sam bowiem powiedział: Nie opuszczę cię ani pozostawię. Śmiało więc mówić możemy: Pan jest wspomożycielem moim, nie ulęknę się, bo cóż może mi uczynić człowiek? Pamiętajcie o swych przełożonych, którzy głosili wam słowo Boże, i rozpamiętując koniec ich życia, naśladujcie ich wiarę! Jezus Chrystus wczoraj i dziś, ten sam także na wieki.

Ewangelia (Mk 6,14-29)

Król Herod posłyszał o Jezusie, gdyż Jego imię nabrało rozgłosu, i mówił: Jan Chrzciciel powstał z martwych i dlatego moce cudotwórcze działają w Nim. Inni zaś mówili: To jest Eliasz; jeszcze inni utrzymywali, że to prorok, jak jeden z dawnych proroków. Herod, słysząc to, twierdził: To Jan, którego ściąć kazałem, zmartwychwstał. Ten bowiem Herod kazał pochwycić Jana i związanego trzymał w więzieniu, z powodu Herodiady, żony brata swego Filipa, którą wziął za żonę. Jan bowiem wypominał Herodowi: Nie wolno ci mieć żony twego brata. 

A Herodiada zawzięła się na niego i rada byłaby go zgładzić, lecz nie mogła. Herod bowiem czuł lęk przed Janem, znając go jako męża prawego i świętego, i brał go w obronę. Ilekroć go posłyszał, odczuwał duży niepokój, a przecież chętnie go słuchał. Otóż chwila sposobna nadeszła, kiedy Herod w dzień swoich urodzin wyprawił ucztę swym dostojnikom, dowódcom wojskowym i osobom znakomitym w Galilei. córka tej Herodiady weszła i tańczyła, spodobała się Herodowi i współbiesiadnikom. Król rzekł do dziewczęcia: Proś mię, o co chcesz, a dam ci. Nawet jej przysiągł: Dam ci, o co tylko poprosisz, nawet połowę mojego królestwa. 

Ona wyszła i zapytała swą matkę: O co mam prosić? Ta odpowiedziała: O głowę Jana Chrzciciela. Natychmiast weszła z pośpiechem do króla i prosiła: Chcę, żebyś mi zaraz dał na misie głowę Jana Chrzciciela. A król bardzo się zasmucił, ale przez wzgląd na przysięgę i biesiadników nie chciał jej odmówić. Zaraz też król posłał kata i polecił przynieść głowę jego. Ten poszedł, ściął go w więzieniu i przyniósł głowę jego na misie; dał ją dziewczęciu, a dziewczę dało swej matce. Uczniowie Jana, dowiedziawszy się o tym, przyszli, zabrali jego ciało i złożyli je w grobie.

Rozważanie

Czy istnieje jakaś zasada łączności między przeszłością a przyszłością, która pozwoli mi – w biegu i natłoku zmian i nowości, w wielkiej i małej polityce, wśród rozczarowań i nadziei życia osobistego i społecznego – przezwyciężyć poczucie kruchości mojego życia? Proponuje nam ją List do Hebrajczyków: „Jezus Chrystus wczoraj i dziś, ten sam także na wieki”. Jeśli w Nim złożyłem całą moją nadzieję i całą moją miłość, odnalazłem sens historii i życia. Znaleźć sens życia to nie znaczy: ułatwić sobie życie. Dla Jana Chrzciciela znaczyło to: dać głowę pod miecz Herodowego kata, dla zaspokojenia nienawiści Herodiady i kaprysu jej córy. Przynależność do Chrystusa staje się znakiem sprzeciwu pośrodku świata i wiele może wiele kosztować, nie tylko bohaterów wiary, ale także nas, zwykłych zjadaczy eucharystycznego Chleba. Ale w tym Chlebie cała nasza siła i nadzieja. „Pan moim światłem i zbawieniem moim, kogo miałbym się lękać? Pan obrońcą mego życia, przed kim miałbym czuć trwogę?” Zagrożenie nie znika, ale jestem uzbrojony mocą z wysoka, aby stawić mu czoła Ks. M. Czajkowski

8 02Sobota (Hbr 13,15-17.20-21)

Przez Jezusa składajmy Bogu ofiarę czci ustawicznie, to jest owoc warg, które wyznają Jego imię. Nie zapominajcie o dobroczynności i wzajemnej więzi, gdyż cieszy się Bóg takimi ofiarami. Bądźcie posłuszni waszym przełożonym i bądźcie im ulegli, ponieważ oni czuwają nad duszami waszymi i muszą zdać sprawę z tego. Niech to czynią z radością, a nie ze smutkiem, bo to nie byłoby dla was korzystne. 
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Bóg zaś pokoju, który na mocy krwi przymierza wiecznego wywiódł spomiędzy zmarłych Wielkiego Pasterza owiec, Pana naszego Jezusa, niech was uzdolni do wszelkiego dobra, byście czynili Jego wolę, sprawując w was, co miłe jest w oczach Jego, przez Jezusa Chrystusa, któremu chwała na wieki wieków! Amen.

Ewangelia (Mk 6,30-34)

Po swojej pracy apostołowie zebrali się u Jezusa i opowiedzieli Mu wszystko, co zdziałali i czego nauczali. A On rzekł do nich: Pójdźcie wy sami osobno na miejsce pustynne i wypocznijcie nieco. Tak wielu bowiem przychodziło i odchodziło, że nawet na posiłek nie mieli czasu. Odpłynęli więc łodzią na miejsce pustynne, osobno. Lecz widziano ich odpływających. Wielu zauważyło to i zbiegli się tam pieszo ze wszystkich miast, a nawet ich uprzedzili. Gdy Jezus wysiadł, ujrzał wielki tłum. Zlitował się nad nimi, byli bowiem jak owce nie mające pasterza. I zaczął ich nauczać.

Zakony

Często spotykamy osoby ubrane w zakonne habity, które różnią się kolorem i krojem. To ci, którzy bądź już złożyli śluby czystości, posłuszeństwa i ubóstwa, bądź do nich się przygotowują.
Habit jest dla zakonnika tym samym, czym mundur dla żołnierza. Po nim można określić przynależność do konkretnego zakonu, gdyż zakony różnią się od siebie nie tylko regułą, charyzmatem, lecz także strojem duchownym. Według najnowszych danych (z 31.12.2001), w Polsce jest około 50 zakonów męskich.  Czy w tej różnorodności można mówić o jakimś wspólnym dla wszystkich zakonników celu? 

Istotą życia zakonnego jest działalność religijna na płaszczyźnie duchowej. Każda wspólnota zakonna ma oddawać Bogu cześć, służyć Kościołowi i prowadzić swych członków do doskonałości.

Poza celem ogólnym istnieje wielkie zróżnicowanie celów szczegółowych, zwanych inaczej charyzmatami, które wpływają na organizację wewnętrzną wspólnoty zakonnej, sposób pracy i metody działania. Są zakony kontemplacyjne  i zakony czynne, oddane dziełom apostolskim. 

Od pierwszych stuleci istnienia Kościoła powstawały wspólnoty i rozwijały się formy życia pustelniczego, w których mnisi pragnęli całe życie i działanie skupić na kontemplacji Boga. I dziś nie brak wspólnot mnichów, pustelników i zakonników oddanych kontemplacji, którzy odsunięci od zgiełku świata, szukają Boga. Do takich zakonów należą m. in. benedyktyni, kameduli, karmelici i karmelici bosi. Życie wewnętrzne, połączone z pracą fizyczną, osobistą ascezą i rozważaniem Słowa Bożego, a także wspólna liturgia, zbliża ich do Boga. 

Życie pustelnicze kamedułów jest nastawione na zjednoczenie z Bogiem w ustawicznej modlitwie i kontemplacji. Dlatego w eremie jest bardzo dużo modlitwy, zarówno indywidualnej, jak i wspólnotowej. Rozpoczynają dzień o godzinie 3.30 brewiarzową modlitwą godziny czytań. Przed Mszą świętą, która jest odprawiana o godzinie 6.00, odmawiają Anioł Pański, odbywa się czytanie duchowne i jutrznia. Po Mszy świętej dalej trwa modlitewna obecność przed Bogiem: modlitwy brewiarzowe (przedpołudniowe), Różaniec i dopiero o godzinie 7.30 śniadanie. Po śniadaniu do południa jest czas na pracę fizyczną. Za piętnaście dwunasta mnisi ponownie zbierają się na modlitwy brewiarzowe (południowe), a o 12.00 odmawiają Anioł Pański. O godzinie 14.00 przychodzi czas na brewiarzową modlitwę popołudniową, po której zakonnicy wracają do swojej pracy. O 17.00 jedzą kolację, po której przychodzi czas na czytanie duchowne, nieszpory i litanię. Dzień kończy brewiarzowa modlitwa (kompleta), odmawiana o godzinie 19.15. O 21.00 mnisi udają się na wieczorny spoczynek. Wszystko po to, aby być zjednoczonym z Bogiem w modlitwie i kontemplacji.

Cechą charakterystyczną zakonów czynnych jest życie według rad ewangelicznych (czystości, ubóstwa, posłuszeństwa) oraz służba ludowi Bożemu, zgodnie z charyzmatem określonym przez założyciela. Powstawały one zawsze w określonych uwarunkowaniach historycznych, które rodziły zapotrzebowanie na określony typ działalności. W tych warunkach założyciele - zazwyczaj osoby wybitne, o wielkiej świętości i otwarciu się na Boga - zakładali wspólnotę, będącą odpowiedzią na konkretne potrzeby Kościoła. Stąd dziś ogromne bogactwo form działalności zakonów męskich. 

Jedne prowadzą szkoły, szpitale, zajmują się wychowaniem dzieci i młodzieży, posługują biednym i nieuleczalnie chorym, zajmują się organizowaniem misji ludowych, kaznodziejstwem. Po roku 1989 w życiu społecznym w Polsce pojawiły się znów zakonne szkoły, bursy, szpitale, domy opieki, wydawnictwa, świetlice dla dzieci z rodzin ubogich, hospicja, przytuliska dla bezdomnych, rozgłośnie radiowe, apteki, domy dziecka, placówki dla upośledzonych umysłowo, dla osób uzależnionych od narkotyków i alkoholu, domy dla osób w podeszłym wieku. 

Powszechnie znane są szkoły salezjańskie i placówki oświatowe pijarów, ale warto wiedzieć, że również inni podejmują ten typ pracy duszpasterskiej. Przykładem może być Dom Dziecka prowadzony w Prałkowcach przez Michalitów.

Każdy zakonnik od chwili wstąpienia do klasztoru, aż do ślubów wieczystych, przechodzi okres formacji duchowej, która jednakże na tym się nie kończy. Konkretne przepisy danego zakonu, zwane konstytucjami, oraz programy formacyjne, istniejące w każdym instytucie zakonnym, określają charakter tzw. formacji stałej, której podlegają zakonnicy aż do końca życia. 

Formację zakonną rozpoczyna postulat. Trwa sześć miesięcy lub dłużej. Ma on na celu zbadanie powołania kandydata i jego dojrzałości, ułatwia też stopniowe przejście od życia świeckiego do życia prowadzonego w nowicjacie. Nowicjat zmierza ku temu, aby kandydaci na mnichów dokładniej rozpoznali Boże powołanie właściwe danemu zakonowi i doświadczyli życia w klasztorze. Jest to czas, w którym przełożeni mają możliwość poznania kandydata i potwierdzenia jego zamiaru. Według prawa kanonicznego powinien on trwać co najmniej 12 miesięcy, które kandydat spędza we wspólnocie nowicjuszy, pod kierownictwem odpowiedzialnego za formację duchową mistrza nowicjatu. 

Jeśli sprawdza się jego powołanie, wówczas składa śluby czasowe na rok, które w następnych latach odnawia dwukrotnie. Zwykle po pięciu latach od chwili rozpoczęcia postulatu, jeśli okaże się dostatecznie przygotowany, może złożyć śluby wieczyste. Ślubuje wówczas Bogu stałość miejsca zamieszkania, obyczaje monastyczne i posłuszeństwo. Aby być przyjętym do postulatu, trzeba mieć nie mniej niż 18 lat.

Kapłani zakonni przyjmujący święcenia przechodzą formację intelektualną, która jest zgodna z przepisami wydanymi przez Stolicę Apostolską. Obowiązkowe są studia filozoficzne i teologiczne. Studenci zakonni rozpoczynają studia po zakończeniu nowicjatu i złożeniu pierwszych ślubów. 

Aktualny Kodeks Prawa Kanonicznego nazywa zakony i zgromadzenia instytutami życia zakonnego.

Co to jest reguła zakonna? 
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Podstawą codziennego życia zakonnego jest reguła, czyli zbiór ogólnych przepisów regulujących życie zakonne. Najbardziej znane w zakonach męskich Reguły: św. Pachomiusza (IV w.), św. Benedykta (zredagowana ok. 540 roku), św. Bazylego (zatwierdzona w roku 363), św. Augustyna, św. Alberta Avogadro (XIII w.), św. Franciszka (ostatecznie zatwierdzona w roku 1223), św. Ignacego z Loyoli (XVI w.). Wymienione Reguły zawierają fundamentalne wskazania, według których wspólnoty zakonne kształtują swe życie. Na przykład według Reguły św. Augustyna żyją augustianie, bożogrobcy, bonifratrzy, dominikanie, duchacy, kongregacje kanoników regularnych i trynitarze. Na Regule św. Franciszka opierają swoją duchowość bracia mniejsi, franciszkanie konwentualni, kapucyni. 
Kłopotliwa Czeczenia 
Rosja przyznaje, jej siłom nie udało się wziąć pod kontrolę sytuacji w Czeczenii. Nadszedł czas na przeprowadzenie wyborów w zniszczonej przez wojnę republice.  "Mimo widocznych pozytywów musimy przyznać, że operacja antyterrorystyczna nie znormalizowała sytuacji w republice" - powiedział sekretarz Rady Bezpieczeństwa Federacji Rosyjskiej, Władimir Ruszajło. Nie zlikwidowano w pełni siatki rebeliantów i niektórzy ich dowódcy są aktywni w dalszym ciągu. Wciąż duże są straty ludzkie,  duża jest w dalszym ciągu nieufność Czeczenów wobec władz federalnych.  Mimo iż sytuacja jeszcze się nie znormalizowała, w republice należy przeprowadzić wybory. Mają one nastąpić po wyznaczonym na 23 marca referendum konstytucyjnym. Wyłonione w wyborach władze mają podpisać z Moskwą nowy układ federalny. 

Moskwa nie chce odstąpić od tego terminu, mimo że o przesunięcie apelował przedstawiciel Zgromadzenia Parlamentarnego Rady Europy lord Judd, grożąc nawet podaniem się do dymisji z funkcji głównego sprawozdawcy Zgromadzenia Parlamentarnego ds. Czeczenii, jeśli data referendum nie zostanie przesunięta. 
Uwaga! Nowy dział we „W”:

Unia na Horyzoncie

Wirtualny optymizm contra realizm

Z tymi dopłatami z Unii miało być „cacy” a jest „be” – sądzi coraz więcej ludzi. Ale pamiętajmy: różnice zdań między Polską a Unią Europejską, dotyczącą dopłat dla rolników. - nie powinny nikogo dziwić".  Jacek Zalewski  w fachowej gazecie „Puls Biznesu  pisze:"Trudno, żeby było inaczej w sytuacji, gdy do bardzo fachowych i szczegółowych ustaleń strony dochodzą pod presją czasu i bez możliwości dokładnego przeanalizowania ich skutków.

Z pamiętnego kopenhaskiego wieczoru, 13 grudnia, polska opinia publiczna pamięta głównie triumfalne oświadczenie premiera Leszka Millera: 'Uzyskaliśmy dopłaty bezpośrednie dla rolników - 55% w pierwszym roku, 60% w drugim i 65% w trzecim'" - pisze publicysta.. Był to ogromny skrót - nie tyle myślowy, co finansowy - ale zgodnie z polityczną dyrektywą w głównym wydaniu "Wiadomości" społeczeństwo mogło usłyszeć tylko fanfary zwycięstwa. Dopiero bardziej dyskretna wypowiedź wicepremiera i ministra finansów precyzowała, co ustalono: "Polska uzyskała możliwość zwiększenia dopłat środkami z własnego budżetu. Decyzje w tej sprawie będą podejmowane nie automatycznie, lecz w zależności od sytuacji budżetowej w danym roku". Natomiast w ostatnich dniach strona rządowa wręcz mówi, o dobrodziejstwach rozwiązania zaproponowanego przez Brukselę.

 Jak widać nie warto się śpieszyć ani z okazywaniem skrajnego entuzjazmu ani sceptycyzmu.  Ks. BS

Skomplikowana umowa

Zdaniem unijnych negocjatorów Traktat akcesyjny dla 10 nowych państw członkowskich UE jest najbardziej skomplikowaną umową międzynarodową w historii. Dokument, który będzie obejmował bardzo dużo sfer życia, napisany w 22 językach podpiszą przedstawiciele aż 25 państw-stron. Składa się on z kilku części: właściwego Traktatu Akcesyjnego, Aktu Akcesyjnego - stanowiącego jego integralną część ( tu są m.in zmiany w składzie unijnych instytucji wynikających z przyjęcia 10 nowych członków; dostosowania techniczne, czyli zmiany w ustawodawstwie wspólnotowym również związane z rozszerzeniem UE oraz zapis wyników negocjacji, czyli to co poszczególne państwa wynegocjowały w trakcie rokowań" )- oraz protokołów i załączników. Ponadto dołączone są do niego deklaracje.  

"Przepisy dotyczące Polski będą zajmowały największą część" Np. załącznik zawierający listę leków, może zająć kilkaset stron, cały zaś traktat szacuje się na około 5 tys. stron.

Unijne przepychanki

Dyplomaci unijni poinformowali po czwartkowym posiedzeniu Komitetu Stałych Przedstawicieli (ambasadorów) Piętnastki w Brukseli, że Unia Europejska "wyjaśniła" na korzyść Polski dwie wątpliwości, które pojawiły się w czasie redagowania Traktatu Akcesyjnego (o przystąpieniu do UE), ale pozostała przy swojej wersji zapisów o dopłatach bezpośrednich dla rolników. Dwie "załatwione" sprawy to podniesienie z 1000 do 1250 euro sumy rocznego wsparcia dla mniejszych gospodarstw, które przedstawią plany modernizacji, oraz objęcie zredukowaną 3-proc. stawką VAT również produktów rolnych (przez pierwsze cztery lata członkostwa).

Na spotkaniu nie omawiano polskiego wniosku o dołączenie do Traktatu Akcesyjnego jednostronnej deklaracji, że prawo unijne nie przeszkadza Polsce samodzielnie regulować "spraw o znaczeniu moralnym i odnoszących się do ochrony życia ludzkiego".

Natomiast wynegocjowane zapisy dopuszczają wybór uproszczonego systemu administracji i kontroli (IACS), służącego do rozdziału dopłat, ale tylko w odniesieniu do części dopłat finansowanych prosto z budżetu UE (25% należnych dopłat w pierwszym roku itd). Natomiast pozostałe 30 punktów procentowych można wypłacać tylko tym rolnikom, którym dopłaty przysługiwałyby w standardowym systemie unijnym. Zatem producentom zbóż, roślin oleistych i wysokobiałkowych, bydła i owiec, ale nie ziemniaków, wieprzowiny czy buraków cukrowych.

Rektor KUL o wojnie 

ks. prof. dr hab. Andrzej Szostek MIC 

Wojna zawsze jest złem i obowiązkiem każdego człowieka, zwłaszcza katolika, jest zrobić wszystko, aby do niej nie dopuścić. 

Co najmniej dwa elementy sprawiają jednak, że kazus Iraku różni się od klasycznego rozumienia wojny: globalizacja oraz nowy rodzaj podjętej walki. Kiedyś konflikty miały charakter bardziej lokalny. Jeśli wojna toczyła się między Chinami a Indiami, to Europa mogła nawet o tym nie wiedzieć. Dzisiaj z powodu rodzaju używanej broni, rozbudowanych połączeń komunikacyjnych, powiązań gospodarczych to, co się dzieje w jednym kraju, dotyczy - i to w sposób niekiedy nader dotkliwy - także innych krajów. Sama dyskusja o ewentualnej wojnie w Iraku powoduje na przykład wahania notowań na giełdach światowych i wpływa na gospodarki różnych krajów, z naszym włącznie. To wszystko pokazuje, do jakiego stopnia dzisiejsze konflikty nie mają już charakteru lokalnego. Globalizacja jest jednym z powodów, dla których dawne definicje wojny sprawiedliwej i niesprawiedliwej się zdezaktualizowały.
Po drugie, terroryzm z racji usytuowania stron walczących, nie mieści się w kategorii klasycznej wojny. W wojnie sprawiedliwej wiadomo było, kto z kim i o co walczy. Celem działań wojennych było na przykład odzyskanie terenu, ustanowienie króla - a po osiągnięciu celu należało ją zakończyć. W wypadku Al-Kaidy natomiast mamy do czynienia nie z dwoma państwami, ale z organizacją, która z definicji swojej jest ukryta. Nie ma tu wyraźnie zaznaczonych stron walczących ani celów działań wojennych. W tym sensie terroryzm jest wyzwaniem teoretycznym, nie tylko praktycznym. Pokazuje, że klasyczna definicja wojny jest niewystarczająca i musi ulec zmianie.
Klasyczne ujęcie wojny sprawiedliwej opierało się na przekonaniu, że jeśli przeciwnik uderzy, to napadnięty znajdzie wystarczająco dużo siły, aby na atak odpowiedzieć. Dziś można się obawiać, że obrona nie będzie już możliwa ze względu na straszliwe skutki uderzenia. Trzeba temu zapobiec, uprzedzając atak. Postęp techniczny doprowadził do tego, że nikt - nawet Ameryka - nie może pozwolić sobie na czekanie. W tym sensie zrozumiały jest postulat wojny prewencyjnej - choć nietrudno zauważyć, jak łatwo może on być nadużyty.
Mimo wielu przestępstw samego Saddama Husajna, wszelkimi siłami musimy powstrzymać wybuch wojny. Stajemy bowiem wobec rzeczywistości, której skutków nie jesteśmy w stanie przewidzieć. Jesteśmy w stanie przewidzieć tyle tylko, że skutki wojny będą nieprzewidywalne. Skala zła, które się wtedy otworzy, jest przerażająca, ponad nasze dzisiejsze wyobrażenia. Stąd nacisk - także ze strony Papieża - by powstrzymać Amerykę przed interwencją. 

Pomysł, że wystarczy „ściąć głowę” Husajnowi, by wszystko wróciło do normy, jest fatalnym uproszczeniem. Problemów w tym regionie nie uda się załatwić wyłącznie odsuwając jednego dyktatora od władzy.
Osobiście sądzę, że w tej chwili brak wystarczających przesłanek do przystąpienia do wojny. Nawet gdyby dowody się znalazły, to jeszcze nie dość, by poniechać innego niż zbrojne rozwiązania tej sytuacji. 

Ks. prof. Andrzej Szostek należy do Zgromadzenia Księży Marianów. Rektorem KUL jest od 1998 roku. W badaniach naukowych koncentruje się na zagadnieniach etyki. Opublikował na ten temat około 200 prac. Ma 57 lat.
Amerykanie w Polsce?

Pentagon poważnie zastanawia się nad przeniesieniem części swych baz wojskowych z Niemiec do Polski. Miały już miejsce poufne kontakty polsko-amerykańskie w tej sprawie Jeśli Polska  uzna to za korzystne może zgłosić propozycję goszczenia w ramach NATO bazy sił USA w Polsce, a Amerykanie ją ochoczo przyjmują.  Zwłaszcza że upubliczniony został spór pomiędzy Waszyngtonem i Berlinem w sprawie operacji irackiej.

Dla Polski przejęcie amerykańskich baz oznaczałoby duże korzyści i kilka problemów. Na obecności amerykańskich żołnierzy zarabiają lokalne społeczności. Amerykańscy kwatermistrzowie zaopatrują się u lokalnych producentów w świeżą żywność i wodę, a także rozmaite materiały i zapasy. Wojskowi odwiedzają lokalne restauracje i bary, lokalne firmy budowlane świadczą usługi remontowe dla baz, zaś lokalni mieszkańcy są zatrudniani w bazach na cywilnych posadach.W Niemczech jest to ponad miliard dolarów rocznie. 

Współpracę z najbardziej nowoczesną armią świata wzmocniłaby naszą pozycję w NATO, a sojusz polityczny z Ameryką otrzymałby nowy impet.

Jednak jest niemal pewny protest Rosji , chociaż porozumienie zawarte przez NATO z Rosją przed przyjęciem Polski, Czech i Węgier do Sojuszu pozwala na stacjonowanie w naszym kraju pewnej liczby żołnierzy. – jakieś dwie ciężkie dywizje zmechanizowane. Amerykańscy politycy uważają, że "świat się zmienił - USA i Rosja są dziś partnerami, republiki bałtyckie już praktycznie są w NATO i nawet rosyjscy generałowie nie będą podejrzewać, że to krok wrogi wobec Rosji". 

Dla Amerykanów utrzymanie baz w Polsce byłoby o wiele tańsze, można by wykorzystać dawne radzieckie bazy, są gotowe do użycia doskonałe poligony, o sympatii polskiego społeczeństwa dla Ameryki już nie wspominając.  Polska leży też bliżejBliskiego Wschodu , wojsko zaoszczędziłoby więc na czasie i kosztach przelotów samolotów. Jednak Europa  będzie miała kolejny dowód na to, iż Polska ma być "amerykańskim koniem trojańskim" w UE. Zwiększy się niebezpieczeństwo ataków terrorystycznych w Polsce.  Wszystko to jednak – jak dotąd – to mgliste plany.

Pęknięta Unia?

List ośmiu europejskich przywódców, w tym premiera polskiego, popierających politykę Stanów Zjednoczonych wobec Iraku jest – jak napisał największy francuskojęzyczny dziennik Belgii "Le Soir" "prawdziwym policzkiem wymierzonym Unii Europejskiej" i spowodował swoiste polityczne „trzęsienie ziemi”. Inicjatywa ósemki "zniszczyła nigdy nie spełnione do końca marzenie o wspólnej polityce zagranicznej. Obecność wśród sygnatariuszy Wielkiej Brytanii, Włoch i Hiszpanii uwypukla starcie dwóch koncepcji Europy: trójkąta Londyn-Madryt-Rzym i osi francusko-niemieckiej". 

Polska, Czechy i Węgry stanęły po stronie USA, bo najważniejsze dla nich jest zabezpieczenie przed powrotem do przeszłości, a to zapewnia im, członkostwo NATO. 

Rozfrymarczyć tę Polskę

Przerażenie ogarnia przeciętnego obywatela gdy docierają doń ze wszystkich stron wieści o aferach  i przekrętach z udziałem posłów, senatorów, wysokich urzędników, starostów itp. Itd. Dziwi się, jakby sam w tym palców nie maczał głosując na przeróżne kreatury szukające azylu w cieniu parlamentarnych immunitetów przed kryminałem. Czy rzeczywiście jest tak tragicznie, że należałoby wysadzić w powietrze całą Polskę i dopiero na gruzach, z ocalałych cegiełek, budować coś nowego? 

Wprawdzie nastroje rewolucyjne w narodzie wzbierają – ale jest to droga donikąd. Przy zawirowaniach społecznych na wierzch zawsze wypływają śmiecie i brudy. Osobiście uważam, że po roku 1989 każdy kolejny Sejm i rząd jest gorszy od poprzedniego.  Gorszy bo coraz mniej w nim fachowców i ludzi uczciwych, a coraz więcej cwaniaków, by nie powiedzieć, przestępców.  Chociaż, jak świadczą coraz to wytaczane procesy sądowe, i tych nie brakuje. 

Co w tej sytuacji powinien robić i co myśleć chrześcijanin.? 

Dwa tysiące lat temu było podobnie, jeśli nie gorzej. Jeden z mądrych ówczesnych ludzi porównał urzędników do natrętnych much gryzących człowieka chorego. Prosi on, chory, by ich nie odpędzać, bo te już się nażarły i napiły jego krwi, a gdy przyjdą nowe wygłodzone, będą bardziej dokuczliwe.  Wystąpił wtedy prorok pański i wołał: 

- Ratuj się kto może z tego przewrotnego pokolenia, bo siekiera do korzenia drzewa już przyłożona.  Tym ratunkiem była najpierw zmiana życia a potem pokuta. Po nim przyszedł inny prorok, więcej niż prorok, bo Syn Boży  i nauczał podobnie. „Mała trzódka” apostołów, którzy za Nim poszli, potrafili na dwadzieścia wieków wznieść tamę dla zła i grzechu, także, że wszyscy, a zwłaszcza sami nie wierzący w Chrystusa, przyznają: zaczęła się „nowa era”, warto liczyć lata od daty narodzenia Chrystusa. 

Budujmy dziś tamę złu jakie spływa od góry.  Budujmy nie słowami, ale powrotem da chrys tusowych zasad w codziennym życiu. Ks. BS

Jasna pomroczność ? 

Sejmowa komisja etyki stwierdziła, że wielu posłów i członków rządu - więcej niż połowa posłów - błędnie wypełniło oświadczenia majątkowe, nie wpisując swoich dochodów  wynikających z otrzymywania diet i wynagrodzeń poselskich, mimo że w druku oświadczenia jest na to specjalna rubryka. Jarosław Kaczyński z Prawa i Sprawiedliwości przewodniczący komisji mówi: "Nie twierdzimy, że ktoś zatajał coś ze złej woli. Wielu posłów mogło sądzić, że pieniędzy uzyskiwanych w Sejmie nie muszą wpisywać do oświadczenia, skoro deklarują, iż są posłami zawodowymi".

Swoich poselskich dochodów nie ujawnili wicemarszałkowie Sejmu Janusz Wojciechowski i Donald Tusk oraz szefowie klubów: PO Płażyński, SLD Jaskiernia, PSL Kuźmiuk, PiS Dorn, Samoobrony Lepper, a także obecni i byli ministrowie: Łybacka, Łapiński, Piechota, Kaczmarek, Celiński, Żelichowski, Nikolski i Janik.@”WP”.

Cmentarz Nieistniejacych Cmentarzy

W Gdańsku, w którym podobnie jak w całej Polsce, zniszczono wiele cmentarzy,  otwarto w maju ub. roku Cmentarz Nieistniejących Cmentarzy. Na niewielkim terenie, na planie świątyni, w centralnym miejscu zbudowano coś na kształt kamiennego ołtarza a napisem: „Tym, co imion nie mają na grobie, a tylko Bóg jedyny wie, jak kto się zowie”. Wokół, jakby w nawach świątyni zgromadzono, fragmenty kamieni nagrobnych różnych wyznań, wśród prawdziwych drzew postawiono popękane drzewa-rzeźby. 

Nie ustrzeżono się wprawdzie od wielu błędów, ( np. przeniesiono żydowskie macewy bez wiedzy zainteresowanych, nie oznaczono skąd pochodzą fragmenty nagrobków itp.), ale cmentarz został zaakceptowany, o czy świadczy z roku na rok rosnąca ilość płonących lampek.  

Marzy mi się podobny kącik, na którymś z naszych cmentarzy, gdzie udałoby się upamiętnić kilka nieistniejących cmentarzy z naszego terenu. Podobno na śliwnickim cmentarzu była kwatera żołnierzy poległym podczas I Wojny.  Przy nieistniejących cekwiach zachowały się nieużytkowane już cmentarze, podobnie przy zachodnim murze krasiczyńskiego parku. W okolicznych lasach odnaleźć można mogiły żołnierskie. Najbardziej chyba znana i zadbana między Krasiczynem i Zalesiem przy „Czerwonym Krzyżu”. Wiele innych dałoby się jeszcze odnaleźć, chociaż z roku na rok będzie to trudniejsze, bo odchodzi pokolenie uczestników ostatniej wojny i czasów powojennych.  Myśle, że może to być to piękne zadanie dla naszej młodzieży, zwłaszcza gimnazjalnej.  

O „bunkrach” naukowo

Ukazała się książka: "W cieniu "Linii Mołotowa". Ochrona granicy ZSRR z III Rzeszą między Wisznią a Sołokiją w latach 1939-1941" napisana przez Tomasza Berezę, Piotra Chmielowca i Janusza Grechutę Promocja zorganizowana przez wydawcę Instytut Pamięci Narodowej Oddział w Rzeszowie  odbyła się 24 stycznia br. o godzinie 16.30 w Państwowej Wyższej Szkole Zawodowej w Przemyślu-Bakończycach (ul. Żołnierzy I Armii WP 1). 

Książka opisuje niewielki fragment radzieckich fortyfikacji nazwanych współcześnie "Linią Mołotowa,” ( przebiegającej także przez całą naszą gminę, wzdłuż Sanu od Chołowic do Przemyśla ) „Raworuski Rejon Umocniony.  Były one budowane w latach 1940-1941 w celu zabezpieczenia granicy z III Rzeszą. Rozciągały się na obszarze 1300 km, od Połągi nad Bałtykiem aż po Lesko na Podkarpaciu.

Raworuski Rejon Umocniony, o długości 90 km, obejmował obszar okolic Lubaczowa i Rawy Ruskiej, w tym także najwyższe wzniesienia Roztocza. Zbudowano tu żelbetonowe i drewniano-ziemne schrony bojowe oraz fortyfikacje typu polowego: okopy, zapory przeciwpiechotne, przeciwpancerne itp. W książce szczegółowo przedstawiono przebieg prac budowlanych oraz - na tle sowieckich doświadczeń we wznoszeniu fortyfikacji - techniczną charakterystykę umocnień RRU, a także ich dalsze losy, aż po czasy nam współczesne. Jak podkreślają autorzy, umocnienia RRU już w 1941 r., po przesunięciu się frontu na wschód, zostały uznane za godne zainteresowania i szczegółowo przeanalizowane przez specjalistów niemieckich. Zachowane do dziś - pomimo zniszczeń i bezmyślnej dewastacji - schrony RRU są wielką atrakcją turystyczną, choć wymagają uporządkowania.

W monografii przedstawiono też działania NKWD oraz Armii Czerwonej w strefie przygranicznej na odcinku od Radymna do Krystynopola w latach 1939-1941, a także walki o ten obszar po wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej. Autorzy zweryfikowali również niektóre dotychczasowe ustalenia przebiegu pierwszych dni tej wojny.

Po tragedii w Tatrach
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O tragedii w Tatrach, gdy 28.01 z 13 uczestników wycieczki: 11 uczniów szkoły średniej z Tych i dwóch opiekunów. lawina porwała dziewięcioro, wiele się mówi i dyskutuje, szuka winnego, bądź usprawiedliwia organizatorów. 
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Sprawa zakończy się - prawdopodobnie – jeszcze kilkoma poleceniami, większą ilością papierkowych zabezpieczeń: w postaci np. odpowiednich dokumentów, potwierdzeń o kompetencjach opiekunów. itp. Jeden program telewizyjny będzie nawoływał do rozsądku, w tym samym czasie inny będzie roztaczał przed młodymi ludźmi urok zdobywania kolejnego szczytu. Podobnych tragedii, najczęściej niezawinionych nie da się uniknąć, wszyscy jednak winni uczyć się odpowiedzialności przed szkodą, a nie tylko szukać winnego jej zaistnienia. 

Prokuratura, prędzej czy później, wyjaśni zapewne okoliczności tragedii, ale ofiarom życia  to nie przywróci, Czy innych ustrzeże  Nie wiadomo. 

Ratownicy TOPR-u wydobyli spod lawiny 7 osób. Jedna z nich, kilkunastoletni chłopak, nie żyje, a druga, dziewczyna, została ranna. W szpitalu są jeszcze 3 osoby, jedna z nich była reanimowana. Dwie kolejne osoby, w tym nauczyciel, są w schronisku nad Morskim Okiem. Ponieważ szanse na przeżycie tych, którzy są nadal zasypani, zerowe, przerwano akcję poszukiwania ciał ofiar sześciorga turystów zasypanych w rejonie Czarnego Stawu. 

W województwie śląskim ogłoszono dzień żałoby. Flagi państwowe na budynkach Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego opuszczono do połowy masztu. Dziś 2.02. odprawiona ma być Msza św. żałobna w Tychach przez metropolitę katowickiego ks. arcybiskupa Damiana Zimonia. W Zakopanem została odprawiona 31.01. w kościele na Krzeptówkach.

Śmiertelne lawiny w Polsce
W ostatnich latach w górach wydarzyło się kilka wypadków z lawinami, w niektórych były ofiary śmiertelne.2

6.01  pięciu ćwiczących w Karkonoszach ratowników górskich z Polski i Niemiec porwała lawina. 28-letni Polak z Karkonoskiej Grupy GOPR, mimo reanimacji nie przeżył. 

26.01 – przed rokiem  w rejonie Hali Gąsienicowej w Tatrach zginął w lawinie turysta. 

30.12.  2001 r. w lawinach zginęło dwoje turystów z Wybrzeża. A z idących im na ratunek - nie wiedziano jeszcze, że turyści nie żyją - dwóch ratowników zmarło wskutek obrażeń. Po tym wypadku premier zapowiedział pomoc, TOPR otrzymało 300 tys. dotacji, za który kupiło sprzęt lawinowy, w tym plecaki z gazową poduszką, dzięki której porwany przez lawinę utrzymuje się na jej powierzchni.

W grudniu 2000 roku sukcesem zakończyła się akcja ratowników TOPR pod Zawratem w Tatrach, gdzie lawina porwała czterech młodych turystów z Poznania i uwięziła jednego z nich pod zwałami śniegu.Lawiny zdarzają się także w Bieszczadach, o czym – na fali zainteresowania – donoszą weekendowe „nowiny”.
Auto i wagon w jednym

Ogłoszono przetarg na dostawcę pojazdów szynowych z napędem spalinowym dla Małopolski, Podkarpacia i Śląska. Dostawcą autobusów będą Kolejowe Zakłady Maszyn "KOLZAM" S.A. z Raciborza. Do końca br. dla każdego z trzech województw dostarczą po jednym autobusie. Kolejne trzy trafią za rok. Koszt jednego autobusu szynowego z 60-80 miejscami siedzącymi ( ze stojącymi ponoć łącznie 170 miejsc)  ponad 4,6 mln złotych – pokryją samorządy wojewódzkie ze środków na obsługę kolei regionalnych. Są one bardziej ekonomiczne niż tradycyjna kolej oraz bezpieczniejsze dla środowiska niż alternatywny rozwój prywatnego transportu samochodowego. 

Nie obrażać się na rolników

Socjolog wsi Barbara Fedyszak-Radzie jowska mówi  Krystyna Naszkowska  redaktor „GW” słucha o problemach wsi

Nasze elity dostały od Brukseli dwie informacje. Pierwszą, że prowadzi się politykę rolną, chociaż jest kosztowna. I drugą, że trzeba wspierać obszary gorzej rozwinięte, a nie czekać, aż rynek wszystko załatwi. 

Krystyna Naszkowska: Rolnictwo jest najbardziej ze wszystkich dziedzin oporne na zmiany - twierdzą eksperci Europejskiego Banku Odbudowy i Rozwoju w raporcie o polskim rolnictwie (z grudnia 2002 r.) Zgadza się Pani? 

Barbara Fedyszak-Radziejowska: Nie.

Czy nasze doświadczenia ostatnich 13 lat nie są tego dowodem? 

- Nie, to jest tylko dowód na to, że państwo polskie po 1989 r. nie miało i nie realizowało żadnej spójnej koncepcji zmian w rolnictwie. Na rolnictwo spychano konsekwencje źle rozwiąza nych innych problemów gospodarczych. W tradycji krajów cywilizowanych, nie tylko Unii Europejskiej, jest prowadzenie polityki rolnej systematycznie, z głową na karku, by ten zależny od centrum obszar gospodarki rozwijał się ze wsparciem zewnętrznym. Nie ma takiego rolnictwa na świecie, które rozwijałoby się i reformowało całkowicie samo z siebie, zawsze aktywnym strategiem jest tu centrum, czyli państwo. Gdy powstała Europejska Wspólnota Gospodarcza [poprzedniczka UE - red.], to natychmiast, już w traktatach rzymskich w 1957 r., stworzono podstawy Wspólnej Polityki Rolnej.

Natomiast w Polsce z ziem poniemieckich i ziem zabranych ziemianom powstało półtora miliona gospodarstw o powierzchni 2-5 ha. Gdy na Zachodzie zaczynał się proces koncentracji ziemi, my przeciwnie - powołaliśmy do życia ogromną ilość małych, niewydajnych gospodarstw oraz nieefektywne i dotowane PGR-y zajmujące ok. 30 proc. użytków rolnych. Dla polskiego rolnictwa był to początek klęski. Równolegle prowadzono "wojnę z kułakami", czyli dużymi, efektywnymi gospodarstwami chłopskimi, która tak naprawdę trwała do początku lat 70. Zaś PGR-y, pozbawione dotacji w 1990 r., splajtowały. 

Ale - niezależnie od przyczyn - chłopi są jednak najbardziej oporną na zmiany częścią społeczeństwa? 

- Nie. Jest to natomiast grupa, której dano najmniejsze szanse. Naprawdę nie ma innej odpowiedzi. Na miły Bóg, na jakie zmiany?! Jakie zmiany może przeprowadzić właściciel 5 ha , który ma 5 tys. zł rocznego dochodu? Nie jest zdolny do zmian. Zmian można oczekiwać przede wszystkim od tych, którzy wzięli ziemię popegeerowską, tych, którzy startowali w 1989 r. z jakimś kapitałem własnym lub skorzystali ze wsparcia kredytowego. Ci zmiany przeprowadzili. I teraz te 20 proc. naszych rolników dostarcza 80 proc. produkcji na rynek.

To jaki jest portret polskiego chłopa? Co różni go od robotnika? 

- Po pierwsze, jest bardziej niezależny od robotnika. Jego pozycja ekonomiczna, co prawda na niskim poziomie dochodów, jest w jego własnych rękach. Rolnik produkuje żywność, więc gdy przychodzą złe czasy, nie kupi samochodu, butów czy książki dla dziecka, ale przeżyje. Nie sprzeda ziemi i domu, by przenieść się z rodziną 40 km dalej, bo jest praca w jakiejś firmie. Doskonale wie, że jeśli zakład splajtuje, to on zostanie na lodzie. Póki ma własne gospodarstwo i dom, nikt go nie wyrzuci i da sobie jakoś radę. 

Po drugie, rolnik nie jest w stanie szybko zmienić profilu produkcji. Szef firmy produkującej koszulki z wizerunkiem np. Michaela Jacksona może błyskawicznie zmienić portret idola, gdy ten wyjdzie z mody. Jednak gdy rolnik zainwestował w hodowlę krów mlecznych, to niczego szybko nie zmieni, by dostosować się do koniunktury. Jest zależny od cyklów przyrody. Nie przyspieszy wycielenia krowy czy czasu zbiorów kukurydzy. Nie jest więc ani tak rzutki, ani mobilny jak przedsiębiorca poza rolnictwem. 

Po trzecie, rolnik nie liczy pracy własnej. W każdej firmie w koszty pracy wliczone są pensje wszystkich pracowników. Natomiast rolnik pracuje z rodziną i kosztów jej pracy nie liczy. Więc nawet te dochody, jakie uzyskuje, są realnie mniejsze.

Są dwa skrajnie różne portrety polskiego rolnika. Pierwszy produkuje świetną żywność, jest pracowity, wcale niegłupi. I drugi - jest leniwy, pracuje po trzy godziny na dobę, niewiele wie o nowoczesnej produkcji, pijak. 

- Mój znajomy, pracownik ośrodka pomocy społecznej na warszawskim inteligenckim Ursynowie, był wstrząśnięty, gdy odkrył, ile w tych inteligenckich domach kryje się alkoholizmu. Tylko że w mieście tego nie widać. A na wsi ludzie pijący alkohol stoją zawsze w tym samym miejscu, pod sklepem spożywczym.

Uważa Pani, że powszechny wiejski alkoholizm to mit? 

- Tak. Ludzie, którzy nie pracują, nie radzą sobie z życiem, są trapieni alkoholizmem i w mieście, i na wsi. Na wsi jest to bardziej widoczne.

A co z pracowitością? Według raportu EBOiR wydajność pracy naszego rolnika jest znacznie mniejsza niż europejskiego, a do tego polski pracuje tylko trzy godziny dziennie. 

- EBOiR policzył średnią z prawie 2 mln gospodarstw, w których ukryta jest masa ludzi "zbędnych", a połowa produkuje wyłącznie na własne potrzeby. Tak "uśredniona" wydajność musi być niska. Jednak efektywność 20 proc. gospodarstw, które dostarczają 80 proc., jest prawie na poziomie unijnym. Dlatego diagnozę EBOiR uważam za uproszczenie.

Inna teza tego raportu - konieczny jest silny impuls, by wyrwać nasze rolnictwo z zacofania, w jakim tkwi. 

- To nie całe zacofane rolnictwo jest naszym problemem, ale to, że nie mamy możliwości stworzenia miejsc pracy poza rolnictwem dla tych chłopów, którzy nie wezmą udziału w wyścigu do bardzo dobrego rolnictwa. I nie mówmy, że wszyscy rolnicy muszą być efektywni, bo gdyby tak było, to mielibyśmy ogromną nadprodukcję żywności i inne poważne problemy w negocjacjach z Unią. 

- To nieprawda, że wieś żyje z budżetu w większym stopniu niż miasto. Procent emerytów i rencistów na wsi i w mieście jest prawie identyczny (ok. 36 proc.) To prawda, że do KRUS budżet dopłaca procentowo więcej niż do ZUS - ok. 90 proc. (takie są zresztą reguły w ubezpieczeniach rolników w Europie). Ale w pieniędzach jest to kilkakrotnie mniej, ponieważ na wsi żyje tylko jedna czwarta społeczeństwa. Nasz problem to nie proporcje, lecz liczba beneficjentów, czyli ludzi objętych KRUS-em. A tysiące rolników nie wyciągają ręki do państwa po zasiłki dla bezrobotnych, tylko produkują na tzw. samozaopatrzenie. Wypchnięci z rynku pracy są także nieobecni na rynku konsumenckim. Społeczeństwo podzielono na miasto i wieś, oddzielono linią, jakby to był świat gorszy. Ta antychłopska ideologia stworzyła przyzwolenie na to, by w świecie poprawności politycznej o chłopach można było mówić obraźliwie i bez wewnętrznej powściągliwości, zupełnie bezkarnie. 

To tradycja Pańskiej Polski? 

- Być może tak, ale na to nałożyła się proletariacka Polska elit PZPR-owskich, które miały ustawiczne kłopoty z chłopami, którzy się nie chcieli dać skolektywizować, chodzili do kościoła, którzy w biernym oporze nie poddawali się światłej ideologii spółdzielni produkcyjnych i PGR-ów.
Miniony rok strażaków

W ub. roku w mieście i powiecie przemyskim strażacy odnotowali 1146 zdarzeń, w tym 489 pożarów oraz 593 miejscowe zagrożenia (wypadki, awarie itp.). 64 alarmy okazały się fałszywe.

W Przemyślu doszło do 678 zdarzeń (290 pożarów, 352 miejscowych zagrożeń i 45 fałszywych alarmów). W 56 przypadkach pożary wybuchały w obiektach mieszkalnych, zaś 18 w środkach transportu. Do miejscowych zagrożeń doszło m. in. w 107 mieszkaniach i w 80 obiektach użyteczności publicznej. W wypadkach tych zginęła jedna osoba, a 11 zostało rannych.

Do najczęstszych przyczyn pożarów należały umyślne podpalenia, głównie traw i śmietników (190 przypadków) oraz nieostrożność dorosłych przy posługiwaniu się ogniem (19). Miejscowe zagrożenia powstawały przede wszystkim na skutek silnych wiatrów (43) oraz z powodu niezachowania zasad bezpieczeństwa ruchu środków transportu (42).

Polacy zadowoleni

Z najnowszego sondażu CBOS wynika, że  Polacy są coraz bardziej zadowoleni ze swego życia. odsetek Polaków zadowolonych wzrósł z 61 do 67% , a pechowców zmalał (z 18 do 12%).  Znacznie zwiększyła się (z 18% w roku 1988 do 30% w 2002) liczba Polaków, którzy mają poczucie, że należą do ludzi szczęśliwych. 

Najbardziej cieszy nas życie rodzinne, miejsce zamieszkania, stan zdrowia i praca. Zadowolonych ze swoich dzieci jest 93% i z małżeństwa 85%. W ostatnim roku wyraźnie wzrósł (z 67% do 74%) odsetek osób zadowolonych ze swojego miejsca zamieszka. Ponad połowa Polaków jest zadowolona ze stanu swojego zdrowia (54%, o 3 punkty więcej niż przed rokiem) i przebiegu pracy zawodowej (51%, spadek o 5 punktów). Satysfakcji dostarczają też materialne warunki życia - mieszkanie, jego wyposażenie itp. (39% zadowolonych, 25% niezadowolonych).

Najbardziej stresująca jest sytuacja finansowa. (15% zadowolonych, 56% niezadowolonych). Trudna sytuacja na rynku pracy negatywnie odbija się na niemal wszystkich wymiarach zadowolenia z życia, niekorzystnie wpływa też na poczucie życiowego szczęścia lub pecha.

Sondaż przeprowadzono 29 listopada - 2 grudnia 2002 r. na reprezentatywnej próbie losowo-adresowej 986 dorosłych Polaków. (jask)

Szkoły do likwidacji

Władze Przemyśla rozważają możliwość zlikwidowania trzech szkół ponadgimnazjalnych działających w mieście. Są to: Zespół Szkół Zawodowych nr 1 w Przemyślu,  Zespół Szkół Odzieżowych i Ogólnokształcących, a niebawem także Zespół Szkół Ekonomicznych i Agrobiznesu.

Budynki po likwidowanych szkołach władze miasta zamierzają przeznaczyć na potrzeby innych placówek oświatowych. Obecna siedziba Zespołu Szkół Ekonomicznych i Agrobiznesu przeszłaby na własność Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej, zaś do pomieszczeń po Zespole Szkół Zawodowych nr 1 wprowadziliby się uczniowie z Zespołu Szkół Gastronomicz nych i Przemysłu Spożywczego. Dotychczasowe lokum tych ostatnich zajmie Gimnazjum nr 6. Natomiast w gmachu Zespołu Szkół Odzieżowych i Ogólnokształcących przy ulicy Tarnawskiego pojawiłoby się Centrum Kształcenia Ustawicznego.

Nowa hala targowa

Z inicjatywą wybudowania przy ul. Sportowej hali i parkingu na 180 samochodów wyszło Przemyskie Stowarzyszenie Kupieckie W szczytowym okresie na zieleniaku handluje nawet 1,5 tys. osób. Z powodu fatalnych warunków, sezon jest nawet o 5 miesięcy w roku krótszy. Dlatego chcemy zmodernizować obiekt, na miarę standardów europejskich - mówi Tomasz Wardęga, wiceprezes PSK. Kupcy przygotowali projekt zagospodarowania targowiska. W dolnej części znalazłaby się zadaszona hala, na górze - parking dla mieszkańców na 180 pojazdów. Koszt przedsięwzięcia - ok. 6 mln zł. Kupcy już zaciągną kredyty. Od miasta PSK chce jedynie uzyskania zgody na wieloletnią - przez 30 lat - dzierżawę targowiska. 

Bank Polski zlikwidowany

31 bm., po 58 latach zlikwidowano w Przemyślu Oddział Zamiejscowy Narodowego Banku Polskiego przy ul. Mickiewicza. Od 1 lutego zostanie jedynie 16 oddziałów NBP z siedzibami w miastach wojewódzkich
Z około 60-osobowej załogi przemyskiego oddziału, w zdecydowanej większości składającej się z kobiet, aż 41 osób znalazło się w sytuacji nie do pozazdroszczenia - muszą iść na kuroniówkę. Na pracę w innym banku nie ma szans, bo komercyjne raczej zmniejszają zatrudnienie. Podobno w BGŻ też mają być zwolnienia. Tylko 6 pracowników przechodzi do pracy w rzeszowskim oddziale NBP. Trzy osoby skorzystają ze świadczeń przedemerytalnych. A kilka powiększy grono emerytów.

Wyłączono już całą sieć komputerową, wyłącza się telefony i sieć telewizji przemysłowej. Dyrektor Doniec z Jarosławia niedługo oficjalnie przekaże nieruchomości na rzecz skarbu państwa. Wkrótce do okazałego gmachu (z pozostawionym umeblowaniem) ma wprowadzić się sąd. @ „N”M. NYCZEK
Komunikat. 

W dniu 15.01. p. Zenon MUCHA z Korytnik, dotychczasowy Komendant Policji w Krzywczy, został  Komendantem Posterunku Policji w Krasiczynie Dotychczasowy Komendant z Krasiczyna P. Tadeusz STROJECKI przeszedł na komendanta w Żurawicy. Posterunek w Krasiczynie będzie liczył 5 policjantów. 

Gratulując Panu Zenonowi życzymy aby miał mało interwencji, a mieszkańcom Gminy, by Policja w zwiększonej obsadzie potrafiła zapewnić porządek i bezpieczeństwo, szczególnie w okresie wakacji. 

Wieści ze Szkoły

Uczniowie SP Krasiczyn biorą udział w soboty w zajęciach na basenie i na lodowisku w Przemyślu.

Chciałbym w imieniu swoim i dzieci  podziękować ks. proboszczowi St. Bartmińskiemu, dzięki któremu tego roku zajęcia mogą się odbywać oraz p. K. Ryniak i ks. Katechecie A. Trzynie za pomoc w prowadzeniu i organizacji tych zajęć. M. Kuźmiek

Wieści z Gminy

 

Wieści z ferii w Korytnikach

Okres ferii zimowych to dla nas  dzieci i młodzieży szkolnej czas wspólnych zabaw i wypoczynku. Zawsze chcieliśmy, aby w naszej wiosce było miejsce, w którym moglibyśmy wspólnie spędzić wolny czas.  Minione Święta Bożego Narodzenia  były okazją

Przytulisko w Prałkowcach

Podkarpacki Urząd Wojewódzki skierował pismo do p. Piotra Jaworskiego – Krajowego Inspektora Towarzystwa Opieki nad Zwierzę tami w Polsce – w sprawie nielegalnego przytuliska dla zwierząt w m. Prałkowce 
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Informuje w nim, że w przeciągu kilku ubiegłych miesięcy pojawiała się stale w lokalnych mediach Podkarpacia sprawa tzw. przytuliska dla zwierząt w Prałkowcach na terenie gminy Krasiczyn, powiat przemyski. 

W tym miejscu, na działce o powierzchni zaledwie 0,04 ha, ogrodzonej blachą falistą i siatką drucianą o wysokości około 1,80 m, w bezpośrednim sąsiedztwie drogi publicznej, przetrzymywanych jest od 30 do 50 psów różnej płci, wielkości i wieku, przywiezionych z Orzechowiec, Przemyśla i jego okolic. Na terenie tej działki znajduje się niewielki budynek, szopa drewniana i kilka psich bud. Fakty te ustalono na podstawie wizji terenowej przeprowadzonej w dniu 9 stycznia 2003 r . przez pracownika Podkarpackiego Urzędu Wojewódzkiego w Rzeszowie, Powiatowego Lekarza Weterynarii w Przemyślu i Wójta Gminy Krasiczyn. 

Według informacji prasowych działka ta była wydzierżawiona od osoby prywatnej przez Przemyski Oddział Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami w Polsce. Opiekę nad tymi zwierzętami, polegającą na dostarczaniu karmy, sprawują Panie: Ewa Wiśniewska (lub Wiśniowska) i Roma Owsięga, które podają się za działaczy wyżej wymienionej organizacji. Bezpośredni nadzór i opiekę nad psami pełni Pan Franciszek Owsięga, który mieszka na terenie tego obiektu. Przy tym należy dodać, iż budynek znajdujący się na tej działce jest wybudowany niezgodnie z przepisami prawa budowlanego, a opiekun zwierząt przebywa na tej posesji nielegalnie, tj. bez oficjalnego zameldowania. Właściciel tej działki w listopadzie ubiegłego roku wymówił dzierżawę. 

Fakt przetrzymywania takiej ilości psów w tym miejscu powoduje, że zwierzęta przyczyniają się do pogorszenia warunków sanitarnych oraz stwarzają potencjalne zagrożenie dla osób mieszkających lub przebywających w jego pobliżu, wzbudza też szereg zastrzeżeń lokalnych władz i jest przyczyną licznych protestów mieszkańców Prałkowiec. Miejsce to zupełnie nie nadaje się do utworzenia schroniska dla bezdomnych zwierząt, ponieważ nie spełnia wymogów określonych w rozporządzeniu Ministra Rolnictwa i Rozwoju Wsi w sprawie szczegółowych warunków weterynaryjnych wymaganych przy zakładaniu i prowadzeniu tego typu placówek. 

Istnienie tego schroniska na terenie gminy Krasiczyn jest bezcelowe, ponieważ w pobliżu Przemyśla, w Orzechowcach znajduje się taka placówka, prowadzona w profesjonalny sposób zgodnie z obowiązującymi przepisami, na zlecenie i koszt Prezydenta Miasta Przemyśla. W finansowaniu tego przedsięwzięcia współuczestniczą też inne okoliczne samorządy gminne, a także osoby prywatne, którym nie jest obojętny los bezdomnych zwierząt. 

Dlatego najwłaściwsze byłoby przeniesienie psów do schroniska w Orzechowcach lub do innych tego rodzaju placówek. Takie rozwiązanie proponował w ubiegłym roku Wójt Gminy Krasiczyn, deklarując równocześnie częściowe pokrycie kosztów transportu zwierząt, jednak osoby powiązane z tym przedsięwzięciem nie wyraziły na to zgody. 

Brak podjęcia jakichkolwiek działań przyczyni się do narastania konfliktu pomiędzy opiekunami tych psów, a lokalną społecznością i władzami gminnymi, a cała sprawa ośmiesza oraz dyskredytuje samą ideę potrzeby ochrony bezdomnych zwierząt w oczach okolicznych mieszkańców, jak też rzuca cień na działalność osób, będących rzekomo członkami Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami w Polsce. Nagłaśnianie zaś  w lokalnej prasie, zdaniem lokalnych władz samorządowych, rodzi uzasadnione podejrzenia o chęć wymuszenia dotacji z gminnego budżetu na utworzenie i finansowanie schroniska, które miałyby właśnie prowadzić te osoby. 
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Dlatego zwracam się z pytaniem, czy osoby, wymienione na wstępie niniejszego pisma, faktycznie są członkami przemyskiego oddziału reprezentowanego przez Pana zrzeszenia oraz jaki jest skład osobowy władz oddziału i gdzie znajduje się jego siedziba (adres, numer telefonu, itp.)? 

Jednocześnie proszę, w przypadku potwierdzenia się powyższego przypuszczenia, o podjęcie stosownych działań dyscyplinujących wobec osób odpowiedzialnych za stworzenie konfliktogennej sytuacji w miejscowości Prałkowce. Jestem przekonany, iż podjęcie takich działań w niewątpliwy sposób przyczyni się do zażegnania przedmiotowego konfliktu przy jednoczesnym współudziale wszystkich zainteresowanych stron zobowiązanych z mocy prawa do załatwiania tego typu spraw. 

Podpisał : 

Stanisław Homa – Dyr. Wydziału Środowiska i Rolnictwa Podkarpackiego Urzędu Wojewódzkiego w Rzeszowie
Zebranie wiejskie w  Mielnowie

26.01.03 o godz. 10.30 w domu p. sołtys  Alicji LARYŚ odbyło się zebranie sprawozdawczo-wyborcze, któremu przewodniczył sekretarz gminy p. Tadeusz BOBEK oraz radny Henryk SZUBAN. 

Na zebranie przybyło 40 mieszkańców wsi Mielnów, podczas gdy przez okres 4 letniej kadencji w zebraniach zazwyczaj uczestniczyło 10-12 osób, z czego większość w ogóle nie interesuje się problemami wsi, a ich zaangażowanie ogranicza się wyłącznie do wyboru sołtysa.

Po otwarciu zebrania i licznych interwen cjach sekretarza gminy, gdyż jak wspomniano wyżej, niektórzy przyszli jedynie po to aby oddać swój głos a nie słuchać „przemówień”, pani sołtys przedstawiła sprawozdanie z 4 letniej działalności, które w skrócie przedstawia się następująco:

· podjęto szereg uchwał dotyczących gospodarki leśnej, przestrzennej, rozbudowy wodociągu oraz planów budżetowych;

· przekazano  środki pieniężne na remont kościoła w Mielnowie;

· pozyskano środki pieniężne ze sprzedaży działek;

· przeprowadzono remont istniejącego wodociągu na tzw. osiedlu;

· rozbudowano  oświetlenie uliczne.

W dalszej części zebrania dokonano wyboru sołtysa . Został nim p. Roman DAŃKO  s. Władysława, który uzyskał 21 głosów.  Po odczytaniu wyników głosowania , część osób opuściła zebranie. Następnie dyskutowano na temat rozbudowy wodociągu, zabezpieczenia środków pieniężnych z budżetu gminy oraz rozwiązania problemu  pastwisk wiejskich  leżących odłogiem. 

Podsumowując 4 letnią kadencję  należy zaznaczyć, że większość z podjętych uchwał została  zrealizowana . 

Natomiast z przykrością stwierdza się, iż nie wszyscy mieszkańcy, którzy tak licznie uczestniczyli w wyborze sołtysa są  zainteresowani sprawami wsi a często jakiekolwiek inicjatywy ze strony sołtysa  czy rady sołeckiej napotykają na trudności czy wręcz otwarty  ich sprzeciw. Dziwi fakt , iż obecnie najwięcej do powiedzenia mają osoby, które wcześniej posiadając możliwości  z tytułu sprawowanych funkcji, niczego sami nie dokonali.      

 Na zakończenie chcę podziękować wszystkim, dzięki którym mogłam zrealizować podjęte zobowiązania. 

b. sołtys wsi Mielnów  mgr Alicja LARYŚ
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Z czego się śmiać?

Znamy dowcipy o blondynkach, o policjantach, kawały dla dorosłych, o księżach, itd. Włączamy telewizor: "Maraton uśmiechu", przegląd kabaretów, "Śmiechu warte". Spotykamy przyjaciół: Słyszeliście ten kawał? albo Opowiadałem wam już ten dowcip? 

Lubimy się śmiać, - "śmiech to zdrowie". Szukamy w czasopismach rubryk z humorem, chętnie oglądamy komedie. Na podobne "artykuły" zawsze znajdzie się rynek zbytu, my to kupujemy. Warto się jednak zastanowić, czy wszystko jest takie śmieszne. Zatrzymajmy się na chwilę i zapytajmy samych siebie: z czego się śmiejemy?

Zacznijmy od samego śmiechu. Może on być czysty, niewinny, jak u małego dziecka, które jeszcze nie wszystko rozumie. Z czasem, gdy dorośnie, dowiaduje się, że z niektórych rzeczy nie wypada się śmiać, a z innych nawet nie wolno. Bo nasz śmiech może być szczery, prawdziwy, ale może też ranić. Często dzieje się tak w sytuacji grupy: klasowej, , w pracy, między sąsiadami, w rodzinie, gdy kogoś „wyśmiewamy”. Bardzo łatwo jest dołączać się do tych, którzy „ośmieszają”, wyśmiewają.

Osoby "sypiące żartami jak z rękawa" są chętnie widziane w grupie. Są duszą towarzystwa. Łatwo jednak w opowiadaniu dowcipów zatracić zasady nie tylko przyzwoitości, ale nawet dobrego gustu, przekroczyć granicę, której nie powinno się przekraczać. Każdy z nas spogląda na świat przez "okulary" sumienia, które czyścimy w sakramencie pojednania. Okulary owe, kiedy zostaną zabrudzone, zniekształcają obraz rzeczywistości, drobne uchybienia uchodzą naszej uwadze. Gdy zaniedbamy czas czyszczenia możemy dojść do momentu, kiedy trudno nam będzie odróżnić dzień od nocy.

Częściej jednak znajdujemy się w sytuacji słuchaczy dowcipów. Zwykle nie uświadamiamy sobie jak mocno oddziałuje na nas grupa. W grupie śmiejemy się  z czegoś, z czego nigdy nie śmialibyśmy się przy rodzicach. Pod presją głupiego wstydu śmiejemy się z prawd, zasad, które są nam bliskie. Powinniśmy dbać o zdrowie naszego śmiechu. A oto kilka konkretnych przykładów, w których wspomniane niebezpieczeństwa najczęściej występują

Żarty nieprzyzwoite. Sprawa dotyczy dowcipów gorszących, zwykle związanych z seksualnością człowieka, „kawałów”.  Jeśli przy tobie ktoś się powstrzymuje z opowiadaniem „tłustych” kawałów, znaczy to, że jesteś postrzegana/y  jako osoby z zasadami, których to nie bawi. Bardzo dobrze. Trzeba uwrażliwiać siebie i innych  na tego typu sytuacje, zwłaszcza w obecności dzieci. Nie stwarzajmy sobie okazji do słuchania, a tym bardziej przekazywania takich "dowcipów", ale jednoznacznie wyraźmy naszą dezaprobatę dla nich. I coś jeszcze: często trzeba się z tego spowiadać....

Pomijam żarty, z księży i innych osób konsekrowanych, z Kościoła i w ogóle naszej wiary. My nie jesteśmy „świętymi krowami”, pokpić z nas można, Ale... strzeżmy się bluźnierstw,  lekceważenia Pana Boga, rzeczy świętych. Zauważmy: jeśli żarty ze świętości żydowskich, czy innych religii i narodowości odrzucamy z oburzeniem - z katolickich – tolerujemy, wręcz dopuszczamy. 

Dowcipy o... Żydach. Dotykamy tu wielu tematów, których nie sposób poruszyć, jak szeroko pojęta kwestia antysemityzmu. Sądzę, że każdy domyśla się, jakie "żarty" o Żydach można zaliczyć do tej grupy oraz dlaczego są one tak różne od np. kawałów o Szkotach. Tak na marginesie - jakże bulwersuje nas fakt, że za granicą funkcjonują żarty o Polakach, gdzie "występujemy" jako symbol głupoty i pijaństwa. Wracając do "dowcipów" o Żydach, należy się jedno zdanie komentarza. To, co dotknęło naród żydowski, a co dokonało się także, a może przede wszystkim w naszym kraju w kończącym się właśnie stuleciu jest jednym z największych dramatów w historii ludzkości. "Żarty", o których mówimy, które zapominają nawet o godności człowieka, nigdy nie powinny były powstać.

Żarty z wulgaryzmami. Jeśli "normalnie" nie przeklinamy, nie używamy wulgaryzmów, kawał - to już inna historia - bez wulgaryzmu nie jest śmieszny. Przykro jest słuchać z ust dziecka dowcipów z przekleństwami, których ono nie rozumie i niewinnie powtarza. Kultura języka to cecha obecnie wielce pożądana.

Bądź ambitny, ze ześlizguj się w łatwiznę. Są wspaniałe dowcipy, zabawne historie, które niesie życie, bez których świat nie byłby taki piękny. Uśmiech na ustach dodaje człowiekowi połowę urody. Żart może być przecież doskonałym prezentem i lekiem na codzienny marazm. Ale nie uśmiech „obleśny”, nie bolesne „wyśmiewanie”, czy gorzka ironia.  Wg. @”eSSo”
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